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liczba t  i 7.

pnedptota wynosi we Lwowie rocznie 18 zł. — półrocznie 
9 zł. — kwartalnie 4 zł. 50 et. — miesięcznie 1 zł. 
50 et., za przesyłkę do domu donlaea się 80 eentów 
miesięcznie.

|  przesyłką pocztowa w państwie austrjackiem, ręczni* 
84 zł. — półrocznie 18 zł. — kwartalnie # zł. — 
miesięcznie 8 zł.

% przesyłką pocztową za granieę do całych Niemiec rocznie 
60 marek — kwartalnie 12 marek 50 sr. gr. de
Francji, Anjlji, Włoch i Szwaj car j i k oczni* *• 
franków — kwartalnie 80 franków.

Numer kosztuje centów.
R ę k o p i s ó w  R e d a k c j a  n i e

Telefł Bedzkeji 171.

PrzMlpłatt I •jłaszu li przyjanją wa Lwawia 
Jadyala I wyłączała:

Sinrc Aimlairtraeji ,D iU iilka  F i l i U i p ' , Pin* 
Karjaek 1. $ i  7 w l» n i  pnnn Kinlld.

We W iednii: pp. Haasensteis et Fogler, (Otto Maass),
1L Dzkw. H. S cirL l , A. Oppelil , Bndolf Mosse 

Berlinie, Frankfurcie, Kolonji,i J . Dennebaif: w wcium.. j  m m m m i, u ivuji, 
Ha*—nrteia et Fogler 1 O. L  Dauba; w Hamburgu i 
Karoly •> Llebwann; w P ary iu : 0. Adam 52 ru t 
ć j  Foar.

Ogłoszenia przyjmuje się z ł  >płatą 1 0  eentów od jedneg*

er

wiersza diobnym drukiem (petit) 
.......................eh,

(O
Doniesienia o ślubach, zaręczynach i inne prywatno k**u- 

nikaty po kronice za jeden wiersz BO et.
Prywatne korespondencje 1 0  i nekrologja 0 0  et. od wiersza.

wychodzi codziennie niewył$czaj$c niedziel i ówifrt o godzinie 8  rano.
Drobne ogłoszenia 1 ’/, centa od wyrazu. Pomieszkania 
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rep y  po 1 e t  od wyrazu.
Rckluiy w ribrycc Nadaałaaa 30 et, ad wiartza
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rogram popierania przez 
budowy kolei lokalnych.

krai

LWÓW 24. października. 
Jak  to wczoraj donieśliśmy, dziś rozpoczęły 

w ministerstwie handlu pertraktacje w spra 
budowy kolei lokalnych w naszym kraju, 

strony gal. Wydziału krajowego biorą w kon- 
encjl udział pp. Chamiec i Jędrzejowicz, c/.lon- 
v/ie W ydziału krajowego, oraz Zaleski, dyre- 
r kraj. biura kolejowego. Pertraktacje odby- 
ią się na podstawie memorjału W ydziału kra- 
ego, do którego dołączone zostały ^zczegóło- 
projekty budowy kolei lokalnycli, których 

eprowadzenie do skutku przy pomocy matc- 
U,ej kraju i rząuu, uważa W ydział krajowy za 
kazane.

W czasie od grudnia r. z. do chwili obecnej 
edłożyły stron y interesowane Wydziałowi 

ajowemu lii p r o j e k t ó w  kolei lokalnych w  ogól-
i długości 783 kim., których koszta budowy 
liminowano na 32,809.427 zł. Projekty budo-

kolei lokalnych, które przedłożone zostały 
ez W ydział krajowy ministerstwu handlu, zo- 
y szczegółowo zbadane i uzupełnione, a w czę- 
w całości opracowane przez kraj. biuro kole- 
e. P raca ta  spotkała się z uznaniem ze strony 

□istra handlu.
Program W ydziału krajowego, mający na 

lu poparcie przez kraj budowy kolei lokal- 
eh, musi być zastosowany do zasobów finan- 
irych, jakiem i kraj na ten cel rozporządzać 
że. Na ostatniej sesji pentanowi! Sejm wsta 
ć do budżetu krajowego przez lat 75 kwotę 
zną 300.100 zł. na cele popierania budowy 

lei miszorzędnych po myśli ustawy krajowi j 
dnia J7. lipca 1893. Ponieważ § 8 . UbUwy 
jowej przewiduje stopę procentową 4 procent, 
Ao przy 75-letr.im okresie umorzenia, nie 

rąc jednak  w rachubę dodatku *dmin.str« cyj- 
o, który ma wchodzić w rubrykę kosztów 
lnych, roczna rata 300,000 zł. przedstawia 

pitał okrągło 7,100.000 zł.
Z kapitału  tego p o tr ą c ić  należy 1,500.000 

, która kraj miałby przeznaczyć nietylko na 
u ln e  poparcie budowy linji (Jhodorów

ii • -okie i Rzeszów, względnie Przeworsk- 
uwadów, po m yśli propozycji ministerstwa łian- 
1, ale także i na odpowiednią rezerwę kolejo- 
ego fanouszu krajowego. Pozostaje więc do dy- 
ozycji na poparcie linji przez konsorcja pry- 

atne projektowanych, suma 5,000.000 zł. Kwota
przyjmując, ze w regule kraj ma zapewnić 

kapitału zakładowego owych kolei, wystar- 
yłaby na udzielenie pomiemunego poparcia po- 
nej liczbie linij, których łączny kapitał zakła- 
wy nie mógłby przearoczyć \  X'>,ti0(b000, to 
st ■’ ny 8,400.000 zł,

W granicach zatem możności finansowej ob- 
W ydział krajowy pierwszym swym progra- 

em budowę następujących lmij koiei loaalkiycli: 
1. T r z e b i n  i a - S k a w e e  49'5 kim. dłu- 

ści, kosztem 2,500.000 zł. Kapitału dostarczyć 
i kraj 1,700.0(10 zł. w walorach pierwszeństwa 

obligacjach); państwo 400.000 zł. w akcjach 
owych; inne strony interesowane, głównie 

Andrzej Potocki 400.000 zł. w akcjach za- 
owycb. O koncesję na budowę tej linji ubie- 
. p. Juljusz Siegler d ’Lberswald.
„ O h a  b ó w k a - Z a  k o p a n  e 47 kim. dłu- 

ści, kosztem 1,400.000 zł Kraj przyjmuje na 
jie 940.000 zł w obligacjach; państwo miału* 
przyjąć 230.000 zł. w akcjach zakładowych; 

ue strony interesowane 230.000 zł. w akcjach 
ładowych. O koncesję ubiega się hr. W łady- 

aw Zamoyski.
3 Ł u p k ó w  C i s n ą  274  kim. długości, 

sztem 700.000 zł. Na kraj przypadłoby 470 
bięcy zł. w akcjach pierwszeństwa; na intere- 
ntó v 230.000 zł. w akcjach zakładowych.

ład

0  koncesję ubiegają się pp. Stanisław Klucki
1 Herman Czecz.

4 B o r k i  w i e l k i e -  G a z  y m a ł ó w 31'4 
kim. długości, kosztem 900.000 zł. Na kraj przy
padłoby >00.000 zł. w obligacjach; na państwo
210.000 zl. w akcjach zakładowych; na innych 
interesentów 00.000 zl. w akcjach zakładowych.
V biegającym się o koncesji;, jest.’ hr. Szczęsny
K o z i e b r o d z k i  i inni.

5. K o ł o m y j a - Z a 1 e s z c z y k i 64 £’> kim. 
długości, kosztem 2 550,000 zł. Na kraj przypa
dłoby 1,700.000 zi. w obligacjach; na państwo
425.000 zł. w akcjach zakładowych: na strony 
interesowane 425 000 zł. w akcjach zakładowych. 
Ubiegającymi się o koncesję jest Towarzystwo 
kolei lokalnych kołomyjskich i br. ltomaszkan.

6. S z a p a r o w c e D e i a t y  n 28 9 kim. dłu
gości, kosztem 850.000 zł. Na kraj przypadłoby
570.000 zł. w obligacjach; na państwo 140.000 
zł. w akcjach zakładowych; na strony intereso
wane 140.000 zł. w akcjach zakładowych. ULie 
gaj cym! się o koncesję są: Towarzystwo kolei 
lokalnych kołomyjskich i br. Romaszkan.

W szystkie linje objęte programem, mają 
248-8 kim. długości, a koszta budowy wynoszą
8.900.000 zł. W edług programu ułożonego przez 
W ydział krajowy, udział kraju wynosić ma
5.980.000 zł., czyli 67 procent; udział państwa
1.405.000 zł., czyli 16 procent; udział stron inte
resowanych 1,515.000 z ł ,  czyli 17 procent.

Co do rodzaju krajowego poparcia finanso
wego, ustawa krajowa z roku 1893 postanawia 
trzy form y: udzielanie oprocentowanych poży
czek ; objęcie na kraj akcyj przedsiębiorstwa 
kolejowego; wreszcie przeprowadzenie we w ła
snym zarządzie Ludowy kolei. Ostatnią z wy
mienionych form wyklucza W ydział krajowy na 
teraz, gdyż wymagałaby ona zupełnie innej or 
ganizacji biura kolejowego, ni* to, co W ydział 
krajow y prowizorycznie zaprowadzić zamierza, 
celem załatwienia spraw kolejowych. Podjęcie 
budowy kolei we własnym zarządzie spowodo
wałoby trudności i koszta, na które adm inistra
cja krajowa nie może obecnie się narażę ć

W ydział krajowy stosuje do linij objętych 
swym programem jako formę poparcia krajo- 

_wego, objęcie obligacyj kolejowych, a czyni 
tylko w yjątek co do linji Ł u p k ó w - C i s n a ,  
która, projektowana głównie dla eksploatacji 
lasów, mogłaby nie uzyskać zezwolenia rządo
wego na emisję obligacyj.

W ydział krajowy jest zresztą zdania, że co 
do tej linji wskazanem jest, aby kraj objął akcje 
pierwszeństwa, a to z tego względu, że esploa- 
tacja lasów, która w pierwszych czasach istnie
nia pomienionej kolei przyniosłaby jej bardzo 
znaczne dochody, może po p cwnym czasie, k ró 
tszym naprzykład, niż okres koncesji kolei, 
zmniejszyć się do tego stopnia, że dochody 
kolei nie w ystarczałyby już na normalne opro
centowanie i umorzenie kapitału  zakładowego. 
W tych warunkach kraj wskutek posiadania 
akcyj pierwszeństwa, biorąc w pierwszych cza
sach istnienia kolei udział w nadwyżce czy
stego jej dochodu nad oprocentowanie i umo
rzenie kapitału  zakładowego, mógłby ew entu
alnie pokryć z pobieranej nadwyżki umorzenie 
w fc rótozym terminie akcy j pierwszeństwa przez 
siebie objętych.

W edług przeprowadzonych przez k r a j . biuro 
kolejowe rachunków rentowności lmij kolejo
wych, objętych programem W ydziału krajowego, 
przyjmując, że ogół linij tych przyniesie opro
centowanie i umorzenie J/3 części 1 apitału nie 
może W y d r 'a ł krajowy przez to samo przypu
szczać niedoboru dochodów z ruchu na pokrycie 
kosztów eksploatacji pomienionych linij — mimo 
to nie liczy W ydział krajowy na jakikolwiek 
czysty dochód w pierwszych paru latach eksplo
atacji pomienionych kolei, któryby na oprocento
wanie kapitału  mógł być obrócony. Takiem  prze-

U Karmelitów.
(Obrazek z przeszłości Lwowa'.

W  ciągu ostatnich lat dwudziestu pięciu 
wów zmienił się do niepoznania I jeśli przed 
kiem 1869, po części przynajmniej było uspra- 
icdliwione zdanie pewnego wiedeńskiego męża 
anu, który gród nasz nazwał dużem miastecz- 
iem, to dziś i wróg najcięższy nie powtórzyłby 
wyż.-zego oświadczenia. Co roku nowe po- 

stają ulice; zwłaszcza w części miasta położo- 
ęj koło głównego dworca kolejowego, znikają 
‘ re doinki, ustępując miejsca wielkim, czyn- 
zowym domom, zabudowują się pusie do nieda- 
na przestrzenie. Pod kilofem uprzątaczy rozsy- 
ują się w gruzy budynki, pamiętające dawne 
t* i;adye)ą opromienione — przeszłość ustąpić 
usi m iejści przyszłości.

W roku liezącym  wykończone pod dach 
rawe sk” >vdło pałacu sprawiedliwości, przyle- 
ąjące ,/pośrednio do gimnazjum Franciszka 
ózela, zasłoniło przed okiem przechodniów od 
•ony ulicy Batorego budynek niepozorny, 
głębi obszernego dziedzińca położony, w któ- 

m mieści Się od lat wielu więzienie śledcze 
tejszego sądu karnego. Hmach ten był ongi 

iedzibą Karmelitów trzewiczkowych, których 
ościół pod wezwaniem iw . Leonarda rozebrano 
opiero w roku 1870, by wznieść w tern miejscu 
owyżej już wspomniane gimnazjum.

Pierwutme (w roku 1444) Karmelici trze- 
iczkowi, sprowadzeni do Lwowa przez Jana 
Czyżowa Ligęzę, osadzeni zostali w miejscu, 

dzie dziś ulica F redry  przecina ulicę Batorego, 
scz już w rok niespełna czerń tatarska zm- 
“czyła ich siedzibę, w której mięjsco wzniosła 
’ j naatępr;e cerkiew Bohojawłenia (rozebrana 

roku 1800). Dopiero w roku 1513 zjawiają 
‘ę ponownie Karmelici w niuracb Lwowa, tym 

osiadając przy dzisiejszejszej ulicy Bato- 
o w miejscu, które im służyło za schronienie

aż do chwili kasaty klasztoru. Dzieje fundacji 
tego konwentu, długoletnie zatargi zakonników 
z sławetnymi rajcami, którzy im odmawiali po
twierdzenia aktu fundacyjnego, nie wchodzą 
w ram y niniejszego obrazka. Nadmienimy więc 
tylko, że ciężkie chwile bolesnych prób i upoko
rzeń przyszło wycierpieć zakonnikom ze strony 
nieehętnycli im władz miejskich, oraz rozpasanęj 
tłuszczy przedmieszczan z halickiego, wyznaw
ców wschodniego kościoła, siłą mocą rugujących 
Karmelitów z ich schronienia. Kolejno zaraza 
morowa, napa iy kozackie, tureckie i szwedzkie 
trapiły  mnichów lub w perzynę obracały k la
sztor wraz z kościołem, które po każdej klęsce 
dźwigały się z gruzów. W  roku 1.05 podczas 
wielkiej zarazy trzej tylko bracia ocaleli z ca łe 
go zgromadzenia, które liczyło do czterdziestu 
kapłanów, gdyż od roku 1632 posiadali K arm e
lici i drugi klasztor wraz z kościołem, pod we
zwaniem św. M arcina, biskupa, na żółkiewskiem 
przedmieściu (dziś kościół paraljalny).

Kasata drugiego klasztoru karmelickiego, 
któr_y zwano W gwarze m iejscowej: „na Kory- 
tach ‘‘, nastąpiła już w roku 1782, zaś w siedm 
lat później, w roku 1780 i klasztor przy ulicy 
Batorego uległ temu smutnemu losowi. W edług 
kroniki klasztoru, głównie przyczynił się do tego 
m ag.strat ówczesny. — M(Jn to bowiemu -— 
słowa kroniki — „nastając koniecznie na zni
szczenie zakonu, upatrzył ten gmach za najdo
godniejszy na fabrykę jedwabiu i upraszał przeto 
gubernium galicyjskie, ażeby dozwoliło znieść 
ten klasztor, a zakonnikom kazało się przenieść 
do innych klasztorów karm elitańskich w Galicji. 
Ale gdy założenie tej fabryki nie przyszło do 
skutku dla przeniewierstwa fabrykanta, nieja
kiego Buscheta, m agistrat lwowski, niepomny na 
rehgję prawowierną i niezważając na to, że ko
ściół nasz należał do rzędu najpiękniejszych bu
dynków miasta i już oa 178 lat poświęcony był 
służbie Boga, nie vahał się zamienić na stajnię 
i ujeżdżalnię, a klasztor, gdzie przemieszkiwało 
tyleż świątobliwych mężów i sług boskich, na 
karczmę publiczną, a później przeznaczyć go na

zornein założeniem nie naraża W ydział krajowy 
kolejowego funduszu krajowego na żadne nie
spodzianki.

Pomimo, że W ydział krajowy wyklucza nie
dobór eksploatacji stanowczo ze sw.^j rachuby 
— w czern niejaką gwarancję, daje w najnieko 
rzystniejszym razie art. IX. projektu ustawy pań 
stwowej o kolejach lokalnych, postanawiający w 
pewnych wypadkach kredytowanie takich niedo 
borów przez państwo — przecież przewidział 
W ydział krajowy jeszcze przy obliczeniu kapi
tału  nominalnego linij, objętych programem, fun
dusz rezerwowy, wynoszący w ogóle 5°/ri tego 
kapitału.

Po paru, lub kilku latach eksploatacji wpły
wać zaczną — według rachuby W ydziału krajo
wego — do krajowego funduszu kolejowego pro
centa od wyłożonego zeń na subwencjonowanie 
linij kapitału. Na podstawie zaś tych wpływów, 
kraj będzie mógł przystąpić dc diugiogo okresu 
swej akcji, obejmując nim, w miarę możności, 
linje, nie włączone do obecnego programu, jako 
to: linje Rzeszów-Rymanów z w arjantą Prze-
worsk-Dynów, dalej Krosno-Dukla, Brzeżany- 
Podhajce — która to hnja stanowić będzie mo
gła integralną część linji, ewentualnie projekto
wać się mogącej od Zadwórza, lub inni gi pun
ktu, ku Monasterzyskom — oraz inne linje, na 
razie odroczone, które nie przestają być pszed- 
miotem studjów krajowego biura kolejowego. Za
kres akcji drugiego okresu co do linij, obecnie 
odroczonych, ścieśniony być może o tyle, o ile 
nowe projekty rząaowe pociągać będą z krajo
wego funduszu kolejowego dalsze ofiary a fond 
perdu, lub »» zamian za akcje zakładowe.

P o  p r z e p r o w a d z e n i u  t o c z ą c y c h  
s i ę  o b e c n i e  r o k o w » ń  z r z ą d e m  i po 
w y s ł u c h a n i u  z d a n i a  k r a j .  r a d y  ko l b -  
j o w e j ,  k t ó r a  z b i e r z e  s i ę  w d n i a  ^ 
g r u d n i a  b r . , W ydział krajowy przedstawi 
Sejmowi program  akcji k ra ju  w zakresie popie
rania kolei niższorzędnych.

„ w  interesie prawa ! ,prawdy“.
(rŁapownictwo w Ro&li.)

II.
Nigdybyśmy się nie byli zdecydował, um ie

ścić tak ciężkich obwinień — końozy Ru^ghaja 
Z ih l — gdyby na ich potwierdzenie nie istniała 
taka ogromna masa o f i c j a l n y c h  danych: 
jeszcze w r. 1879 minister spraw wewnętrznych 
zwrócił, uwagę jenerar gubernatora wschodniej Sy- 
berji na to, ze „m aterjalna11 zależność od właści
cieli kopalń złota, w jakiej się znajdują inspekto 
rowie górniczy i urzędniczy specjalnego zaiządu 
górniczego, musi bez wątpienia paraliżować wszy
stkie, do uporządkowania prywatnej eksploa
tacji kopalń złota zmierzające środki.

„Inspektorowie górniczy i cały skład świata 
górniczego — czytamy w jednej z gazet sybe
ryjskich — patrzą na swoją prawem przepisaną 
i z kasy państwowej otrzymywaną pensję tylko 
jako na nic n i '> znaczący „dodatek11 do tej 
•„pensji11, którą im płacą eksploatatorzy złotych 
min. — Na zebraniu tychże z północnych tere
nów jenisejskiego okręgu, odbytem d. 29. g ru 
dnia 1882 postanuwiuno: zapłacić w roku na 
stępnym górniczemu inspektorowi — po 1 rs. 
20 kop. oa każdego robotnika kopalnianego, po
mocnikowi inspektora zaś po 30 kopiejek ; prócz 
tego postanowiono wypłacać „na utrzymanie" 
inspektorowi po rublu, pomocnikowi jego po 5b 
kop., i rewizorowi górniczemu po 50 kop od ka 
żnego robotnika.

Naczelnik głównego zarządu więziennego 
w raporcie z r. 1882 donosi również o „niepra- 
wnem wynadgroćzeniu“, jakie otrzymują urzę 
dniej policji kopalnianej od eksploatatorów min 
złotych, pruwie zawsze z wiedzą n a c z a l s t w a  
i tw ierdz i, ie  gdyby nie wiem jak  były zada

walające wydawane przepisy o robotnikach, 
praktyczne ich znaczenie będzie się równało zeru 
dopóty, dopóki urzędnicy policji będą się znaj 
dować w zależności od eksploatatorów min zło
tych, otrzymując od nich wynadgrodzenie Jak  
wielkiem jest to wynadgrodzenie widać z tego, 
że w r. 1890 inspektor górniczy pewnego złoto
dajnego terenu w w sehodjiej Syberii otrzym y
wał „na utrzymanie" od zarządów kopalnianych
18.000 rubli rocznie, a drugi z sąsiedniego te 
renu 12.000 rubli, inżynier górniczy zaś w tym 
okręgu 10.000 rubli rocznie ponad pensję rzą
dową. Łapówki te weszły w zwyczaj dc tego sto
pnia, do tego stopnia wydawały się zupełnie 
prawnemi, że kiedy między inspektorem górni
czym północnego systemu jenisejskiego okręgu, 
a jego pomocnikiem, w ynikł spór z powodu po
działu „pensji", otrzymywanej od właścicieli ko
palń, pomocnik wniósł do jenisejskiego okręgo
wego policyjnego zarządu u r z ę d o w ą  skargę 
na inspektora, a zarząd przyjął ją  i rozpoczął 
śledztwo, inspektor zaś udał się w tej sprawie 
w konfidencjonalnem piśmie do jenisejskiego gu 
bernatora.

Samo się przez się rozumie, że wobec ta 
kiego stanu interesy skarbu i interesy robotni 
ków — to rzecz do kupienia i do sprzedania. 
W  tym względzie nadzwyczaj charasterystyczne- 
mi są wspomniane przez naszego korespondenta 
sprawy robotników Walkowskiego i Utamyszewa, 
które sobie najspokojniej przeleżały —  pierwsza 
trzy a druga cztery la ta  — dopóki inspektu] 
nie pokłócił się z głównym dyrektorem  kopalń. 
Ponieważ wypadk takich sporów są rzadkie 
a przyjaźń jest zjawiskiem prawie powszechnem, 
można sobie wyobrazić, co się dzieje z pozba
wionymi prawa kopalnianymi robotnikami w 
dzikich tundrach, gdzie ręka biorąca myje rękę 
dającą i zkąd do nas nie dochodzi ani jeden 
głos. Tylko przypadkowo dowiadujemy się, ja 
kie dram aty rozgrywają się w mglistych sybir- 
skich tajgach

T ak  n. p. rew izja przeprowadzona w roku 
1890 w czasie zwidzania kopalń olekmińskiego 
okręgu przez irkutskiego jenerał-gubem atora, 
wyprowadziła na jaw  cały szereg bezprawnych 
czynów ispruwników bezczynność, przekroczenie 
zakresu wła Izy, pozostawienie wielu próżb bez 
rozpatrzenia i schlebianie rozlicznym nieprawi
dłowym postępkom kopalnianych działaczy. Po
kazało się, że inspektor górniczy witimskiego
terenu, n.e wypełniając zupełnie instrukcji, za
twierdzonej przez ministra spraw wewnętrznych 
w roku 1874, dopuszcza cielesną karę na ro
botników bez zbadania winy i bez różnicy sta
nów ; obojętnie zachowają się inspektorowie gór
niczy co do zatwierdzenia taks na m aterjały 
spożywcze i towary, a już zupełnie n.c ich nie 
obchodzą wypadki kalectwa robotników. Mimo 
to jednak  ten górniczy inspektor pozostaje do 
te, chwili na swojem stanowisku.

Wyżej wspomnianemu inspektorowi górni 
czemu, niezadowolnionemu z dyrektora głównego 
kopalni nimańskieb, hi3torja jego, zdzierstw i 
wymuszeń widocznie nic a nic nie zaszkodził* 
w jego dalszej karjerze !“

Gdyby to nie było pisane w dzienniku 
czysto rosyjskim, wydawanym pod bukiem cen
zury petersburskiej, mógłby ktoś śmiało przy
puszczać, iż cytujemy jakiś rozdział z dzie.p 
Kennana o S y b e rji!

Z naszej strony musimy jeszcze zauważyć, 
iż podobny system łapownictwa istnieje i w zie
miach polskich zabranych przez Rosję — choć 
co prawda, na mniejszą skalę. Uszu naszych do 
chodzą co chwila pojedyncze w ypadki opłacania 
się czynownikom rosyjskim, aby się tylko uchro
nić od prześladowań i szykan — może dziś z 
objęciem rządów przez nowego cara, zmienią 
się i stosunki , nadużyciom nareszcie będzie po
łożony kres.

Korespondencje. i / i
N
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Teraz dopiero pokazuje się, ile prawdy było 
w hymnach pochwalnych, jakie za cza^w  Ga- C
privi ego piano na cześć solidarności rządu. Mię S ?
dzy innemi solidarność ta zwłaszcza na punk
stosunków pomiędzyr ministrem handlu i przemy-
słu B e r l e p s c h e m ,  a kanclerzem, mocno nty-
kała  Pod koniec ery Caprivi‘ego konflikt po 
między oboma zaostrzył się był do tego stopnia, ®  
iż tylko upadek jednego z przeciwników mógł 
go uśmierzyć.

Br. Berlepsch jest, jak  wiadomo, jednym z jg  
tych, którzy zainaugurow ali „nowy kurs" co do fg, 
socjalnej demokracji. Podczas obrad nad usta ^  
wami o ochronie robotników, traktow ał on so- 
cjalną demokrację tak  łagodnie, iż konserwaty- G  
ści omal nie wyskoczyli ze. skóry. Dało to po- e j 
wód do bardzo drażliwych scen pomiędzy nim, a 
Caprivim, który —  jak  wiadomo — zupełnie in
ne w tej sprawie zajął stanowisko i gotował się | "  
na dobre do walki z hydrą socjalizmu.

Dalszym powodem starcia między oboma m 
ministrami była kwestja organizacji izb handlo- 
wych i rękodzielniczych. Gdy Berlepsch wystą
pił ze swym projektem reformy izb handlowych, ^
oświadozył Capriy. bez ogródek, że tak wa- ^
żnej sprawy nie da wprowadzić w życie jedno
stronnie w Prusach tylko, że jako kanclerz pań- Oj 
stwa musi traktow ać ją  ze stanowiska państwo- ^  
wego i rozważyć, żali plany Berlepscha wyjdą £  
na dobre ogółowi Rzeszy. Koniec był taai, że jS  
projekt Berlepscha poszedł ad acta. Ten sam los 
spotkał zresztą już dawniej zamysły tegoż mini- p  
stra, co do wprowadzenia przymusowej organiza- C 
cji izb handlowych i rękodzielniczych. H r. Ca- flf 
privi uznał to za rzecz sprzeczną z duchem cza- ^  
■u, a poparł go sekretarz państwowy B o e 11 i- m 
c h e r  i podsekretarz stanu R o t t e n b u r g .  ^

Obecnie, )o  upadku zarówno C a p n .i’ego, 
ja k  Eulenburga, tryumfuje Berlepsch w nadziei, fi 
że wybiła dla jego planów pomyślniejsza godzina. £ 
Aby tem pewniej wprowadzić je w życie, zi mie- ^ 
rza  podobno na wiosnę zwołać ankietę rękodzieł- ę 
niczą i za pomocą niej wybadać, jak ie  przyjęcie 
wspomniany przymus znalazłby u interesowanych “ 
i jakiej po nim możnaby się spodziewać korzy- 
ści. Berlepsch liczy na to, iż dla zwołania an- -  
kiety uda mu się uzyskać przyzwolenie minister- ' “S 
stwa państwowego przed końcem r b , a po prze- ■ 
prowadzeniu ankiety w nieśie plan swój organiza- g 
eyjny jako wnmsek ze strony Prus w radzie J 
związkowej. W edle autentycznych informacyj, " 
ma plan ów na razie odnosić się jedynie do re- 
formy stosunków czeladniczych. Czy pan Ber-  ̂
lepscn — który i za rządów Capriyi ego nie « 
wątpił ani na chwilę, że uda mu się plany swe 1 
przeprowadzić, a przecie tak  sromotnie zawiódł 
się — nie buduje znowu zamków na lodzie, to ( 
rozsądzić, rzecz już nie moja.

W  polityce zagranicznej zwracają obecnie
Niemcy wzrok z całem wytężeniem w stronę j
Rosji, gdzie w postaci nowego cara nierozwią
zana dla całego świata kryje się dziś zagadka. ( 
Obok tego żywo zajmują się tu znowu kwesł ją j * 
kolonjalną, jako jednym  z tych punktów, w któ
rych szwanku doznaje dobry stosunek Niemiec t 
z Anglją. A uglja zazdrosnem okiem spogląda na * 
kolonizacyjne rozpędy Germ anji, choć one w ^  
gruncie groźne nie są i samymże Niemcom wię- • 
cej przynoszą kłopotów, niż korzyści Kolosalną ,  
wrzawę wywołał tu  a r ty k u ł Af- n-an Review, na- 
zywający wprost arogancją fak t, iż Niemcy, f  
które przed laty 15 nie posiadały jeszcze ani y, 
kaw ałeczka ziemi w kolonjach, obecnie w spra- g. 
wach kolonjalnych ośmielają się głos zabierać, 
Jest to — jak  z dalszego ciągu artykułu  dowia- S 
dujemy się — aluzja do tego, że w sprawie

=  ̂ Ru
więzienie krym inalne! 1 — Tyle słów kroniki, 
lecz zdaje tię, iż rozżalony jej autor niesłusznie 
obwiniał władze miejskie o prześladowanie k la
sztoru, którego zniesienie było wynikiem posta
nowień naczelnej w ładzy rządowej.

Za szczególniejszą dopiero instancją szlachty 
i znakomitszych obywateli lwowskich udało się 
przeorowi konwentu, księdzu Albertowi Karpiń
skiemu, wykołatać we W iedniu dekret nadworny, 
nadający Karmelitom trzewiczkowym klasztor 
odebrany Reformatom, a zajmowany poprzednio 
przez długi la t szereg przez Karmelitów bosych, 
wraz z kościołem pod wezwaniem Michała A r
chanioła. I w tej nowej siedzibie, służącej im 
dotychczas za przytułek, nie zaznali Karmelici 
spokoju. W  roku 1809, gdy zawierucha wujenua 
zagroziła Galicji, omal iż nie padli biedni z a 
konnicy oiiarą p“zygotowań militarnych. W  dniu 
czternastego maja t. r. ziawiła się bowiem 
w klasztorze komisja, złożona z urzędników gu- 
bernjalnych, oraz z delegatów konsystorza, celem 
przekonania się, czy budynek len me byłby odpo
wiednim na urządzenie szpitala dla rannych żoł
nierzy. Bronili się zakonnicy przeciw temu pro
jektowi, przedstawiając komisji wilgoć i szczu
płość klasztorku, tudzież brak kanałn. Komisa
rze wysłuchali w milczeniu ich wszelkich w y
wodów, lecz w godzinę po ich odejścia otrzymał 
przeor Karpiński piśmienne polecenie z cyrkułu, 
by do południa dnia następnego opróżnił k la
sztor wraz z kościołem. W ygnańcy mieli znaleść 
pomieszczenie u Franciszkanów i u Dominikanów. 
Ulegając rozkazowi ję ła  już brać klasztorna 
wiązać swe ubożuchne tłumoczki, lecz uprzątnię
cie kościoła, mimo wszelkich wysiłków, nie mo
gło być wykonane w oznaczonym czasie. Rano 
przeto w dniu piętnastego maja udał się przeor 
z prośbą do arcybiskupa Kickiego, by uzyskał 
u władcy przed! ażeme rumacyjnego terminu.

Tymczasem tłum ludu począł zapełniać 
wzgórze karmelickie. Jedni spieszyli oglądnąć raz 
jeszcze świątynię, w której od lat wielu przy
wykli się modlić, inni wygrażali się Niemcom 
tein śmielej, iż wojska polskie pod wodzą księ

cia Józefa posunęły się już pod Zamość i San
domierz, zająwszy poprzednio Lublin po zwy-

i W łodawą.| męskich utarczkach pod Kockiem 
Nie brakło wreszcie w tej ciżbie i ciekawej ga
wiedzi, żądnej niezwykłego widoku... Karpiński, 
powracając do klasztoru w towarzystwie arcybi
skupa, zasias kościół przepełniony ludem, który 
modlił się, p łakał i śpiewał nabożne pieśni, pod
czas gdy przed świątynią rozlegały się wśród 
tłumu przekleństw a i pogróżki. Z trudnością Ki- 
cki dostać się zdołał do wnętrza kościoła, lecz 
widząc wzburzenie ludu, uznał za stosowne od
dalić się do swej rezydencji, lubo po drodze pa
dali przed arcypasterzem  prostaczkowie na ko
lana, błagając go o zachowanie kościoła. Spełnia
jąc polecenie Kickiego, wstąpił przeor na kazal
nicę zaklinając obecnych, by aię uspokoili, gdyż 
klasztor i kościół tymczasowo tylko będą zajęte 
przez wojsko. Nie skończył jeszcze swej prze
mowy, gdy tłum powstał przeciw niemu z obel
gami i grcćbami, które zniewoliły Karpińskiego 
do corychlejszego opuszczenia kazalnicy. • Podo
bnego przyjęcia doznali też dwaj kanonicy kate
drami, usiłujący Ubpokoić podrażnione tłumy, 
i kto wie, j ik ie  rozm .ary mógłby przybrać ów 
rozruch, gdyby nie udało się Karpińskiemu 
wydostać od arcybiskupa formalnej deklaracji 
na piśmie, zapewniającej ludowi nietykalność 
świątyni. Pismo to, odczytane z ambony, po 
wstrzymało lud od dalszych demonstracyj, Łem 
bardziej, że dyrektor policji Rohzer zalecił przy
ozdobić co rychlej opróżniune już ołtarze 
i sprowadzić z powrotem zakonników, którzy już 
przenieśli się do franciszkańskiego klasztoru... 
Ale lud n o  tak  łatwo ustąpił, gdyż lękał się 
podejścia. Zniewolił przeto przeora do odprawie
nia sobnnegc nabożeństwa z wystawieniem Prze- 
najświęszego Sakram entu, co trwało aż do wie
czora. Zapadła już noc, a lud nie "uszał się kro
kiem z kościoła, śpiewając suplikacje. Księża, 
przest"aszeni tym uporem, udali z prośbą o radę 
do władzy bezpieczeństwa, lecz na szczęście 
interwencja policyjnych organów stała się zbę
dna wobec wystąpienia popularnego w  nieście

jubilera W acława Koberweina, k tóry  przybra 
wszy sob'C do asystencji trzech mieszczan, do
brem słowem i perswazją zdołał nakłonić tłum y 
do rozejścia się. Była to już godzina dziesiąta 
wieczorem. Nazajutrz znów prawiono dziękczyn
ne nabożeństwo przy wielkim natłoku pobożnych.

— „Tak się zakończył ten niemiły dia nas 
w ypadek" — słowa kroniki — „który dla wia
domości potomnych wieków zapisujemy w kro
nice klasztornej.1'

W dwanaście dni późnii j  (w dniu dwudzie
stego siódmego maja), wojska polskie weszły ao 
Lwowa i Koberwein wjjął miejsce znienawidzo
nego burm istiza, Lorenca.

Od tego epizodu, k tóry  poniekąd przypomi
n a  zajście krożańskie, acz bez krwawego wyni
ku, powróćmy do pokarmelickiego klasztoru przy 
ulicy Batorego. Gmach ten w latach 1833—1848 
upamiętnił się w wspomnieniach całego i kraju, 
choć i później niejednokrotnie mieścił w swych 
muracli przestępców stanu. Z akry te „koszami" 
okna i gęsto snujące się po przyległym dziedziń
cu straże nadawały mu posępny wyraz, a brud 
i nieczystość, uanujące w tym  gmachu, czyniły 
z „Karmelitów" jedno z najokropniejszych w ię
zień w kraju. Zbutw iałe podłogi, z pod których 
dostawały się do każni kloaczne wyzy i stada 
szczurów, wilgoć okryw ająca mury, brak powie
trza, świeżej wody i straw y — to były właści
wości tego okropnego gmachu, w którym jęczał 
kw iat narodu, zakuty  w kajdany. Od czasu do 
czasu tłumy ludu zalegały ulicę przed zabudo
waniem dzisiejszego sądu karnego, gdzie na m- 
sztowamu z desek skleconem, otoczona bagne 
tami ukazyw ała się wynędzniałego postać wię 
źnia, zakutego w żelaza. Na balkonie sądowe
go Dudynku staw ał trybunał, którego przewodni ■ 
czący odczytywał skazańcom wyroki śmierci, 
lub też opiewające na długie lata więzienia. 
Łoskot bębnów głuszył słowa, jakiem i skazani 
żegnali, ziomków i niejedno westchnienie, nieje
dna k lątw a przylgnęła do tych murów, które oby 
najrychlej runęły  w  gruzy, gdyby złowrogie wi
dmo przeszłości, Stanisław  Schntir Fepłowski.
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we ny japońsko chińskiej tfścibskie Niemcy 
chciały także dorzucić swe trzy  grosze. Owoż 
African Revieiv stanowczo im odmawia prawa 
do szukania czegokolwiek na azjatyckim  Wscho
dzie. Już i to jest nepojętem , jak  mogły się 
one wkręcić do Afryki...

W ywody cytowanego organu i wrażenie, ja
kie one wywołały w Niemczech, dowodzą, że z 
po za maski serdeczności pomiędzy niemi a A n- 
glją gotowo się przy lada sposobności wynurzyć 
coś zupełnie odrębnego. Politycy, stawiający ho- 
loskopy przyszłości, nie powinni tego stwierdzo
nego niejednokrotnie staną rzeczy spuszczać 
z oka. Sł-

KRONIKA.
Pamiętajmy o fundacji imienia Tadeusza 

Kościuszki.

Djarjusz lwowski.
N i e d z i e l a  25. listopada.
0 godz. 11. przedpołudniem walne zgromadzenie 

Związku koleżeńskiego byłych seminarzystek i nau
czycielek.

0  godz. 4 . popoł. walne zgromadzę, ie lw ow skie
go klubu szachistów.

0 godz. 4 '/i popoł. w sali „Sokoła koncert
muzyki 80. pp.

O godz. 7. wieczorem w sali „Sok< ł» wieczór 
Mickiewiczowski, urządzony staraniem Czytelni aka
demickiej.

W Kasynie miejBkiem raut na dochód Towarzy
stwa św. Salomei.

O godz. 8. wieczorem w Towarz zawodowem 
pomocników handlowych wieczorek muzykalno-dekla- 
macyjny.

Teatr hr. Skarbka: O godz 3 ’/i pop.: „Flirt , 
komedja w 4 aktach M. Bałuckiego. O godz. 7. wie
czorem : przedstawienie składane na cele dobroczynne, 
z uprzejmym współudziałem pani Heleny Modrzeje
wskiej, która wystąpi w III. akcie „Makbeta" i III. 
akcie „Marji Stuart.1*

Z Życia towarzyskiego, w Horodence odbył 
się d. 24. bm. ślub p. Antoniego Ko s i  s k i e g o ,  
auskultanta sądu, z panną Heleną L e w i c k ą .

Nskrołefja. Długoletni lekarz Kolei państwo
wych Juljusz G ą s i o r o w s k i ,  zmarł poprzedniej 
nocy nagłą śmiercią. Zmarły pozostawił po sobie 
szczery żal w sferach kolejowych, gdzie był powsze
chnie łubiany i szanowany z powodu zalet osobistych 
i prawuści charakteru. — Bolesław Szymberg S z y m- 
b e r s k i  zmarł w Krakowie, przeżywszy lat 49.

Kalehda.1. Niedziela (25.): Katarzyny. Wschód 
słońca o godzinie 7. minut 28, zachód o godzinie 
4. minut 7

Ka l e n d ,  m y ś l i w s k i .  Wolno polowań na je
lenie, kozły (rogacze), zające, borsuki, przepiórki, 
dzikie gołębie, bażanty, kuropatwy, dropie, parowy, 
jarząbki, słonki, cietrzewie, głuszce, i ptactwo bfetne
i wodne w ogólności. .

Słuchacz? wydziału lekarskiego we Lwowie
zwołali onegdaj zgiomadzenie w celu zawiązania To
warzystwa bratniej pomocy medyków. Towarzystwo 
będzie nosić nazwę „Towarzystwo medyków iwo 
wskich.“ Z małemi zmianami przyjęto proponowany 
przez wybraną w tym celu komisję statnt, który w 
tych dniach będzie przedłożonym namiestnictwu do
zatwierdzenia. t

Mianowania. Ministerstwo handlu zamianowało 
kontrolora kasy pocztowej Feliksa Piotrowicza w Sta
nisławowie karierem pocztowym tamże; a oficjałów 
pocztowych: Józefa Rudnickiego kontrolorem kasy po
rtowej w Stanisławowie, Teodora Mokrzyckiego kpn- 
trolorem pocztowym w Tarnopolu, a Mic* tła Kmieto- 
wicza kasjerem pocztowym w Czortkowie.

Honorowe obywatelstwo. Rada m. Krosna na
dała d. 15. bm. honorowe obywatelstwo namiestni
kowi br. Kazimierzowi B a d t a i e m u  i ks. Ada
mowi S ap ie ż e .

Z armji. Z dniem 1. stycznia 1895 stopa po
kojowa bataljonów strzeleckich zos’anie podwyższoną 
o jednego kapitana i jednego służącego oficerskiego 
w każdym bataljonie. Kapitanowie ci będą komen
dantami kadrśw uzupełniających, podczas gdy ofice
rowie subalterni w kadrach pełnić będą obowiązki 
oficerów magazynowych. Oprócz tego otrzymają trę
bacze bataljonow! szarżę „zugsfureirów z żołde_ > 
centów dziennie. Dalsze rozporządzenie ministerstwa 
wojny zaprowadza okucie bębnów (przy piechocie) z 
aluminjnm, w miejsce dotychczasowego mosiężnego.

Zgromadzeni* urzędników państwowych we
Wiedn5u w dniu onegdajszym uchwaliło rezolucję, 
domagającą się ostatecznego uregulowania płac, ró
wnocześnie rezolucja ma żądać nieprzyjęcia zapo
mogi dla urzędników państwowych, w kwocie półtora 
miljona zł., wstawionej w budżecie na r. 1895. Obecni 
przyjęli rezolucję jednogłośnie.

Ddft Sybiraka Dła nieszczęsnego Sybiraka F. 
Witkowskiego, o którego zasądzeniu przez sąd wie
deński donosiliśmy przed paru dniami, zebrała do 
tej pory redakcja N. fr  Prtsse  194 zł. W spisie 
datków nie figuruje niectety ani jeden cent z Galicji... 
Smutne!

Temperatura. Barometr idzie w górę.
Średnia temperatura w tym czasie była -+- 0 2"C., 

najwyższa -f- 2 0 'C., najniższa +  0 8'C.
Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po- 

iitechnicznej : Wiatr będzie północny o średniej
prędkości 2 m/sek; średnia temperatura obniży się 
do — 2 JC., niebo będzie przeważnie zachmurzone, a 
względna wilgotność powietrza około 85 proc.; opadu 
nie będzie.

II Uznaniu zasług, jakie około dobra powiatu 
swem energieznem, prawem i prawdziwie obywatel- 
skism postępowaniem położył komisarz powiatowy 
Mieczysław Zadora Paszkudzki w dobromilskiem. tak 
miasto Dobromil przed dwoma laty, jak i obecnie 
miasta Bicza i Nowemiasto, nadały mu obywatelstwo 
honorowe. Nie pozostając w tyle, właściciele wię
kszych posiadłości, gminy i przeważnie ziemiarstwo 
powiatu dobromilskiego, prześcigają się w okazaniu p. 
Paszkudzkiemu swojej czci, zaufania i braterskiej mi
łości. Znać przeto, że, choć krótkiem — bo trzyle- 
tniem — urzędowaniem można wiele dobrego zubić, 
jeżeli takie uznanie ogolne w powiecie p. Paszkudz
kiego spotyka.

Z Paryża donoszą: Podczas przewozu nowego
działa francuskiej artyierń polowej z 1 aryża do Ca
lais, oderwane zostały plomby, któremi opieczętowany 
był wagon kolejowy, wiozący to działo. Zamierzano 
ukraść części składowe działa. Fakt ten powszechnie 
wywołał wielkie wzburzenie. Niektóre pisma przypi
sują przypadkowi zniknięcie owych pieczęci. JeBt io 
świeżo wynalezione, tak zwane działo J uportowsk 
nadzwyczaj celnie i szybko bijące z powodu, że 
kula i proch tworzą jeden pak et metalem okryt-v

Prasa f- ancussa. Z Paryża donoszą do Frem- 
denblałt n, że naczelny redaktor poczytnego dziennika

X IX . S itek, Porialis, został pod zarzutem popeł
nionych licznych wymuszeń przed sąd postawiony. 
Portalis ulotnić się miał z tego powodu z Paryża i 
od tej chwili pismo to podpisuje kto inny jako wy
dawca.

Międzynarodowy kongres dla zwalczania a'- 
kuholizmu, zapowiedziany na d. 19—21. września 
1895, odbędzie się w Bazylei pod przewodnictwem 
prezydenta bazylejskiego sądu cywilnego dra Bu r e k -  
b a r d t a.

W sprawie obchodu setnej rocznicy trzeciego 
rozbioru Polski odbyło się wczoraj w ratuszu zgro

madzenie delegatów rozmaitych Tawarzystw. Prze
wodniczył wiceprezes „Sokoła" dr. Dziedzielewicz.
Obrady przeciągnęły się do godz ny 11 ’/a w nocy, 
a przybierały chwilami bardzo burzliwy charakter
dzięki pewnemu gronu młodzieży i paniom z „Czy
telni dla kobietu , które cheąc całemu zgromadzeniu 
narzucić swe zdanie, mowcom, wyraża^cym zapatry
wanie przeciwne, wprost nie dawały przyjść do gło
su, przerywając ich wywody wykrzyknikami, śmie
chem i sykaniem.

Z ostatecznych uchwał godne są zanotowania 
następujące trzy, streszczające program pozytywnej 
pracy na rok 1895 1) zebranie potrzebnego fundu
szu na budowę gimnazjum polskiego w Cieszynie ; 
2) uroczyste obchodzenie rocznic narodowych; 3) 
usiłowanie zespolenia i ożywienia rozstrzelonej pracy 
stowarzyszeń i instytucyj, mających na celu oświatę 
i uobywatelenie indu.

Fojawił się także wniosek, ażeby rok 1895 ob
chodzono żałobą narodową, ale wniosku tego przewo
dniczący nie poddał pod głosowanie, rozumując słu
sznie, że zgromadzenie to nie jest żadnym areopa- 
giem do dyktowania całemu narodowi praw i prze
pisów, jak się ma zachowywać. Z licznych listów, 
nadesłanych z prowincji, większość oświadczyła się 
przeciw żałobie narodowej.

Raut Salomejek odbędzie się dzisiaj w sali Ka
syna miejskiego. Pani Helena Modrzejewska, niestru
dzona zawsze w ofiarności, przybędzie na ten raut 
po przedstawieniu w teatrze i wypowie deklamację. 
Obok tego knlminacyjnego punktn jutrzejszego rantu, 
urządzoną będzie mała produkcja muzyczna, po wy
czerpaniu której nastąpią tańce. Początek rautn o 
godz. 9. wieczorem

Czytelnia akademicka wysłała nowo zawiąza
nemu Towarzystwu akademików polskich na Szlązku 
„Znicz" serdeczne życzenia i zapisała się w poczet 
jego członków wspierających.

Ogień kominowy wybucnł onegdaj o godzinie 
5. po południu w domu pod 1. 34, przy ulicy 
Sykstuskiej- Przywołana straż pożarna w krótkim 
czasie ogień stłnmiła.

Nieostrożna jazda Michał Zahoronka, woźnica 
u J . Marka za gródecką rogatką, będąc wczoraj 
w nietrrzeźwym Lianie najechał na wóz Józefa Gó
rala, gospodarza z Żydatycz i złamał mu dyszał 
u wozu. Nieostrożnego w źnieę oddano do aresztów 
policyjnych.

źa dręczenie zwierząt, mianowicie za używa
nie do zaprzęgu okaleczonego konia, ukarano grzy
wną w kwocie 50 ct. Josia Steifika, bałagułę 
z Brzeżan.

Psie figle. Do domu pod 1. 4 a. przy ul. Sa- 
downickiej, a mianowicie do mieszkania inżyniera p. 
Dzierżyńskiego wpadła onegdaj popołudniu kula, która 
przebiwszy szyDy, utkwiła w przeciwległej ścianie. 
Kula ta mogła spowodować wielkie nieszczęście, przy 
oknie bowiem siedział 12-letni syn p. D., który pra
wie cudem uszedł śmierci. Wysłany z policji na 
miejsce wypadku ajent Szczygielski zbadał, i  strzał 
pochodził z Bajek, gdzie dwaj czeladnicy mnrarscy, 
Ludwik Nawarol i Jędrzej Habling, urządzali sobie 
dla zabawy pukaninę z jakiejś starej strzelby. Obu 
niepowołanych strzelców uwięziono i za nieostrożne 
obchodzenie się z bronią pociągnięto do odpowie 
dzialaości.

Ofliftń sygnalizowane wczoraj z wieży ratuszowej 
o godz 5 '/, rano. 'Paliło się przy ul. Jagiellouskuj 
pod 1. 15, a więc w kamienicy, w której mieszczą 
się biura wystawy krajowej. Nu szczęście te ostatnie 
nic nie ucierpiały, albowiem groźny żywioł do ka
mienicy głównej się nie dostał i ograniczył się tylko 
na doraku, stojącym w podwórzu, naprzeciw głównej 
bramy.

W domku tym mieści się atelier fotograficzne 
Izydora Hermana, tirządzene na wzór wszystkich in
nych tego rodzaju zakładów. W jaki sposób powstał 
tam ogień, do tej pory nie można było jeszcze 
stwierdzić. Tyle jest pewnem, że wszczął się on na 
stryszku nad narożnym pokoikiem z lewej strony 
domku. W pokoiku tym ustawiony jest piecyk żela
zny. od którego rury wychodzą nad dach. Być może 
więc, iż katastrofę wywołało przepalenie belki sufi
towej.

W atelier nie było w nocy nikogo — ogień 
przeto mógł być dostrzeżonym dopiero wówczas, gdy 
już wydostał się nad dach. Mimoto pomoc była nad
zwyczaj szybką i okaząła się w zupełności skuteczną. 
Na miejsce pożaru pospieszył natychmiast tien ra- 
tnnkowy pod komendą naczelnika p. Prauna. W prze
ciągu godziny pożar był zlokalizowany. W chwili, 
gdy to piszemy, siraż pożarna zajęta jest je
szcze uprzątaniem zgliszcza i zrywaniem pułapu, 
gdzie może ukrywać się jaka zatajona iskierka. Całe 
wewnętrzne urządzenie atelier zostało prawie zupeł
nie zniszesone. B yło  ono asekurowane na 4000 zł.

Na miejscu pożaru, oprócz oddziału policyjnego, 
utrzymywało porządek pogotowie 15 pp. Pojawił się 
także policyjny komisarz inspekcyjny p. Sochański 
który przeprowadził pierwsze dochodzenia, co do 
przyczyny katastrofy

Wkrótce po sygnalizowaniu ognia przybyło na 
miejsce pogotowie stacji ratunkowej z całym apara
tem opatrunkowym. Okazało się ono bardzo potrze- 
bBeui, dwóch bowiem z ratujących ludzi (strażak o- 
gniowy i czeladnik kominiarski) odniosło dość ciężkie 
uszkodzenia. Opatrzono ich na miejscu.

Kronika brukowa. P. Antoniemu K., urzędni
kowi pocztowemu, zamieszkałemu przy ul. Gabrjelo- 
wskiej pod 1. 5 ., skradziono ze stajni d. 22 . b. m. 
między godz. 5 . a 7 . wieczorem mały kuferek, obity 
skórą, a zamykany na kłódkę, w który m znajdowały 
się rzeczy parobka, mianowicie nowa bluzka i spo
dnie w kraty czarne z białem, dwie szczotki do bu- 
pów i lusterko.

Uwięziono onegdaj i oddano do aresztów poli
cyjnych 14-letniego Teofila Maryniaka, który na szkodę 
swego ojca, podmajstrzego murarskiego, ukradł ma
rynarkę sukienną i kamizelkę wartości około fi zł., 
zegarek niklowy i parę męskich bucików. Na żąda
nie ojca ukarano nieletniego złodzieja policyjnie.

Jewce Gabrychowej, stróżowej domu pod 1. 10. 
przy ni. Szpitalnej, skradziono w ubiegłym tygodniu 
z zamkniętego kufra kwotę 5 zł, Złodziej rozbił 
kłódkę i — rzecz szczególna — nietylko że nic 
z rzeczy, znajdujących się w tym kufrze, nie zabrał, 
ale nadto z przechowanej tam i w szmatkę zawinię
tej i-waty 16 zł., przywłaszczył sobie tylko 5 zł

Uwięziono onegdaj Kazimierza Bazylaka, który

przed miesiącem skradł z//.ani km, lego kuferku Lu
dwik* Bryka, ozelaih.iKa rzeźnieniego, kwotę 3 4 zł., 
srebrny zegarek wartości 10 zł. i spodnie z K a m i
zelką wartości 9 zł.

 ---
Pierścionki włosinnne, po 30 ct. i wyżej, 

przedstawiające k a j d a n y ,  znajdują się i nadal u 
p. Wł o d k a ,  jakoteż u p. L u d w i g a  przy ul. 
Halickiej. Nadmienić tu musimy, iż ten, który je 
wyrabia, dawno wszystko w usługach ojczyzny stracił 
i dźwigał kajdany.

Anton i nubinste n.
Mało wśród słynnych muzyków osobistości 

tak ogólnie znanych, tak  popularnych i tak sym 
patycznych, jak  był Rubinstein. T ak daleko, jak  
tylko sięga państwo fortepianu, a wiadomo, że 
sięga ono krańców całego świata cywilizowanego; 
wszędzie, gdzie tylko bodaj najdrobniejsze zaję
cie dla sztuki muzycznej istnieje, imię jego znane 
było i otoczone nimbusem sławy. Mało też sal 
koncertowych w Europie, któreby nie miały za
szczytu otworzyć raz choćby podwoi swoich dla 
największego z mocarzy fortepianowych drugiej 
połowy stulecia ; mało większych miast, któreby 
nie miały sposobności poznać znakomitego a r ty 
sty osobiście. A jednał sobie wszędzie uznanie, 
jako wirtuoz i kompozytor, sympatję i szacunek, 
jako człowiek niezwykle szlachetny ; dwa zaś te 
wielkie czynniki zespolone razem, budują mu w 
pamięci ludzkiej i w historji sztuki najpiękniej
szy pomnik.

Powiadają o nim, że jako wirtuoz występo
wał więcej na cele dobroczynne, niż na własną 
korzyść; wiadomą też rzeczą, jak  wiele dobrego 
wszędzie na każdym kroku czynił, ile w osta
tnich zwłaszcza latach poświęcał czasu dla do
bra i nauki adeptów sztuki, gryw ając bezintere
sownie w wielu miastuch całe szeregi koncertów 
t. zw. historycznych, które zarazem dawały po 
gląd na rozwój literatury fortepianowej i stawały 
się interesującym i pouczającym wykładem p ra
ktycznym sposobu wykonywania wielkich arcy
dzieł o charakterze i stylu rozmaitym. To wszy
stko jednak, chociaż tak  godne podziwu, tak 
piękne i szlachetne, pozostało zasługą znaną w 
całej swej doniosłości tylko warstwom m uzykal
nym — temu światu, którego sztuka najbliżej 
obchodzi. Dra wielkich mas, Rubinstein był bo
haterem, bo grał, jak  nikt drugi, bo porywać 
umiał siłą, w jakiej żaden wirtuoz inny mu nie- 
dorównał. Masy umiały uczuć, że była w nim 
potęga lwia — nie siadał do fortepianu ani wą
tły marzyciel, co przy ostatnim numerze duszę 
swą do szczętu wyśpiewa, ani uczony pedant, 
który ze ścisłością matematyczną obdziela uią 
każdy utwór po cząstce, ani bezmyślny karko- 
łomca iortepianowy, pragnący publiczności zasy 
pywać oczy piaskiem swych pasażów; ale artysta, 
co siły duchowej i fizycznej za kilku innych po
siadał, co pełnemi garściami skarby fantazji roz 
rzucał, co zdawał się byó niezmordowanym, nie- 
zwalczonym i niedoścignionym. Jako wykonawca 
nie miał też swej specjalności: namiętność sonaty 
Beethovena, miała w nim tłomacza zaiowuo, jak. 
drobne i pełne naiwnej prosiotj Rondo M ozarta; 
rozszalałe rubaszne, albo dzikie nawet zwroty 
własnych jego utworów, ustępowały w zadziwia
jący sposób miejsca idealnym i wytwornym me- 
lodjom Chopina, lub natchnionej polyfonji Bacha. 
Rubinstein twierdził niejednokrotnie, że me rozu
mie wykonania t. zw. objfktywnego, bo każdy 
utwór obcy musi przejść przez fantazję wykona
wcy i pod jej działaniem stać się produkcją sub- 
jektywną. Zdanie to, słuszne o tyle, o ile w za
stosowania napotyka na bogatszą fantazję wirtu
oza, prowadziło go wprawdzie niekiedy bardzo 
dsl eko, przy niesłychanej jednak rozmai
tości jr-go środków i, przy bajecznej techn.- 
ce, to oddalanie się od intencyj autora, było dla 
słuchacza zawsze zajmujące, bo jeżeli się na
wet w duszy nie godził z wykonawcą (przypo
mnijmy sobie polones As. dur Chopina) to je 
Bzcze interesował się tem, lak Rubinstein to 
pojmuje. Ale w grze koncertowej jego — zda
niem naszem — nie grała roli pierwszorzędnej 
ta subjektywność, którahy nadawała, raz na za
wsze odrębny charakter utworom wykonywa
nym przez niego, ale raczej olbrzymia wrażli
wość, która mu nie dozwalała jeani kowo dwa 
razy wykonać jednego i tego samegc utworu. 
Rubinstein nie posiadał chłodnej i uczonej roz
wagi B ii Iowa, lecz ognisty temperament i nerwy, 
nad któremi nie usiłował wcale panować ; ztądto 
te szalone tempa po większej części przesadzone, 
ztądto te rozmaite odcienie, któremi nieraz w 
jednym  i tym samym utworze zdawał się coraz 
to nswsze efekta wydobywać. Z tąd też pocho
dziło, że niekiedy g ra ł nawet źle. Jeżeli nie był 
dobrze usposobiony, w takich razach rozstrój 
wewnętrzny ujawniał się na zewnątrz w sposób 
bardzo wyraźuy dla ucha i w idoczny: pasaże
występowały nie jasno, gubiąc się niby w mgle, 
osłonięte pedałem, rytmiczni strona gry nie 
była dość stanowczą, a wśród rozszalałego tempa 
padały fałszywe klawisze wcale nie rzads.0 . Ale 
po takim koncercie następywał zwykle dragi, 
w którym  wielki artysta czarował audytorjuin 
przeczystą grą i natchnionym zapałem.

N a sześdziesiąt cztery przeżytych lat, R u
binstein przez p ięćd^es'ą t męć gryw ał publi
cznie. Mieszczą się w Jem lata śtudjów — nie 
długie (uczyła go najprzód matka, a następnie 
jedyny jego nauczyciel pianista Villoing w 
Moskwie), lata walki o. byt m aterjalny (w roku 
1846 w Wiedniu utrzym yw ał się z trudnością 
lekcjami) i lata tryumfu. Dekadencji nie docze
kał, zm arł bowiem w pełni sił, gdy zaś w la 
tach ostatnich zaczął uczuwać małe osłabienie 
swej olbrzymiej pamięci, co właściwie nie spro- 
wsdzało nigdy następstw znaczących, tylke 
niepokoiło go i dla tego było mu nie m iłe ; 
wtedy ograniczył swoje występy publiczne i po, 
święcił się ze zdwojoną gorliwością kompozycji- 
grywając, jak  to już wyżej wspomnieliśmy, prze
ważnie przed ściśle m uzykalną publicznością 
ku pożytkowi świata nauczającego i uczącego się.

Zdawałoby się, że człowiek, którego miększa 
część życia składała się z sukcesów, hołdów, 
zaszczytów, odszczególuień ; któremu świat cały 
złotem sypał, powmienby być Bz.zęshwym. Nie 
był nim l-sdnakże Rubinstein. Nie wspominając 
już bowiem o dotkliwych stratach, jakie go w ży
ciu spotykały, nie wspominając o latach przeży
tych wśród mozołów walki z losem, wystarcza 
nam zatrzymać się przy zawodach, jakich w arty
stycznej kolei życia swego doznawał. Jako wir
tuoz wielbiony, zawsze i wszędzie zwycięzca, 
Rabinstein jako kompozytor, mimo swej wielkiej,

obfitej nadzwyczajnie działalności twórczej, za
wsze prawie padał, zwłaszcza, gdy szło o odnie
sieni* wielkiej jakiejś wygranej. Wszędzie p ra
wie, ta sama publiczność, która entuzjastycznie 
przyjmowała go jako wykonawcę, od oper ; i 
wiejkich oratorjów odwracała się po kilku przed
stawieniach. To go niezmiernie bolało. Skarżył się 
podobnie na to, jak  i na stanowisko swoje wobec 
kraju własnego i społeczeństwa, nie mniej jak  
wobec najnowszych kierunków sztuki i jej przed
stawicieli. „Niemcy mają mię za Rosjanina,¥ 
twierdził, „Rosjanie za Niemca, żydzi za katoli
ka, katolicy za żyda, wagnerjanie za epigona 
szkoły Mendelssohna i Schumana, zwolennicy 
muzyki romantycznej za reformatora, stojącego po 
stronie skrajnego postępu." Dodać jeszcze nale
ży, że największą dla niego przykrością wyrzą
dzoną mu ze strony muzyków roByjukicb było 
to że jego, który bez zaprzeczenia wielkie za
sługi położył dla podniesienia muzyki w Rosji 
(koaserwatojum w Petersburgu), cała t. zw. no- 
worosyjska szkoła nie chciała zaliczać do rzędu 
swoich kompozytorów, uważając go za kosmopo
litę. Było to jednakże naturalnem. Rubinstein 
nie był zwolennikiem tego reflektowanego nacjo
nalizmu w muzycet co najwidoczniej przeziera ze 
zdania, wyrzeczonego w książeczce jego I)ie M u
sik w id ihre Meister : „Narodowość kompozytora 
zawsze kładzie piętno swoje na utworach jego, 
chociażby on żył w obcym kraju i pisał w in
nym języku. Dowodem na to są Handel, Grack, 
Mozart i inni. Istnieje jednakże reflektowany 
nacjonalizm w tworzeniu (dzisiaj bardzo częsty), 
który jakkoiwiek niezawodnie czyni muzykę in
teresującą, nie może jednakże liczyć na zjedna
nie sobie uszu i serc całego świata, tylko głó 
wnie, na obudzenie zajęcia etnograficzną stroną 
swoją Kompozytorowie zaś tworzący tego rodza
ju  muzykę powinni się uznaniem swego k ra
ju zadowalniać, co przecież ma także swoją 
wielką war ość i przynosi wielkie zadowolenie." 
Naturalnego piętna narodowego rosyjskiego nie 
miały utwory jego z te prostej przyczy
ny, że ojczyzną jego był właściwie nie kraj, w 
którym się urodził aU świat artystyczny, w k tó 
rym się wychował od dziecka. Narzucać swoim 
dziełom piętna tego nie chciał, powinien był więc 
przewidzieć, że miejsca wśród r narodowych" 
rosyjskich kompozytorów dlań nie będzie.

Ten brak ojczyzny, a uczuwał go widocznie, 
kiedy się o nią upominał, mógł był Rubinstein 
głównie przypisywać rodzajowi swej karjery a r
tystycznej. Niemniej jednakże i brak dostate 
cznego uznania dla kompozycyj swoich nie w czem 
innem ma swoje źródło. W irtuoz, najwię
kszy czy -najmniejszy, jeżeli tyiko szuka rozgło- 
zu na szerokich horyzontach, musi być zaieżnym 
od tych najrozmaitszych żywiołów, które dlań 
audytorjum stanow ią; częstokroć, zanim ujarzmi 
je, zmuszony jest grać rolę sługi, schlebiać mu, 
ażeby sobie jego łaskaw y sąd zaobyć.

Kompozytor zaś w poważnem tego słowa 
znaczeniu, musi w pierwszym rzędzie poziomem 
swoich pojęć stanąć wyżej ponad schlebianie 
publiczności, a wynik ostateczny swej pracy po
zostawić naturalnemu biegów, rzeczy. Póki nie 
zdoła stworzyć w swej duszy „odrębnego świata", 
póty jednolitej i wiell_iej twórczości me rozwinie. 
Wirtuozowska zaś karjcra, tak pod względem 
moralnym, jak  i pod względem teennicznym nie 
sprzyja temu wcale. szysćy znakomici artyści 
wielkimi kompozytorami stawali się wtedy, gdj7 
„karjerę" już po za sobą mieli :' przykładów do 
starcza historja muzyki bardzo wiele. Nie mniej 
i przywiązanie się do stałego miejsca pobytu, co 
pociąga za sobą wytworzenie pewnych stosunków 
w około siebie, -wpływało zawsze dodatnio na 
twórczość kompozytorską — chociażby po zs 
granicami rodzimego krajU Imię Hiindla wiąże 
się z Londynem, Bacha z Lipskiem, B ethjvena 
z Wiedniem, Chopina z Paiyżem  itd

Rubinstein podobnie, jak i Liszt, należał do 
wszystkich stolic, do wszystkich narodowości i 
do wszystkieli klas społeczeństwa. Stąd twórczość 
jego była różnostronną, pozbawioną jednoli
tego kierunku, improwizatorską i dorywczą: s ły 
szymy w muzyce jego, to melodję Kaukazu, ru 
skiego tropaka, lub echa starożytnych hebraj
skich hymnów, to znowu zwroty melodyjne i 
harmoniczne nowoniemieckich postępowców. Rea
lizm nieraz rubaszny ' i dziki, łączy się 
z wytwornościa wysokiego dygnitarza. Prawie 
wszędzie zresztą widoczny pospiech i nerwowość 
tworzenia. Rozpoznajemy je z dwóch nader ch a 
rakterystycznych objawów. Przede wszystkiem 
obok rzeczy ludowych w poważnym stylu, two
rzy Rubinstein wiele kompozycyj o przeciętnej 
wartości salonowej ; następnie zaś we wszystkich 
swycli dziełach o wielkiej formie, skomponowa
wszy część pierwszą zwyczajnie bardzo pomy
słowo, nie umie nastroju utriym ać dia dalszych, 
wskutek czego każda większa kompozycja jegc 
ku końcowi słabszą sie staje

Katalog dzieł Rubinsteina wykazuje wielką 
ich ilość, ąpieszye się trzeba było istotnie, aby 
d o k o n a ć  takiego ogromu pracy. Sześć symfonij 
pięć fortepianowych koncertów, kwintety, kw ar
tety i tria, o g r o m n a  i'ość kantat . pieśń , oraz 
n i e z l i c z o n y c h  kawałków fortepianowych. Razem 
opusów stokilkanaście, n i c  licząc w to oper, 
(prócz t. zw. duchownych) i nic licząc baletów. 
A i o tem wspomnieć należy, żo na jedno opus 
sk łada się często kilkadziesiąt utworów.

Szczególna to rzecz : z wielkiej tej masy 
utworów, największą popularnością cieszyły się 
najdrobniejsze utwory jego, tj. pieśni. Któż nie 
zna „A^ry", lub „Es blinkt der Thau", albo „Gelb 
rollt mir zu Fiissen" ?... Do rzędu równie ulu
bionych rzeczy, należą wśród fortepianowych 
„Romans" Es dnr, „W alc", lub „Melodja"; piani
ści utrzymują w reportoarze niektóre koncerta 
skrzypkowie so natę G-dur. Z pomiędzy wielkich 
orkiestrainych kompozycyj — Bymfonja „Oceai 
na’więcej obudziła zapału, z oper „Makabeusze" 
i J,Feramors“ najdłużej się utrzym ywały podo
bnie, jak  „Demon" ; inue nie zdobywały sobie 
ani publiczności, ani krytyki mimo wielu, bardzo 
wielu pięknych ustępów, mimo melodyj nieraz 
bardzo śpiewnych, mimo znakomitej instrumen- 
tacji i mimo naw et baletów, do których Rubin
stein umiał pisać muzykę prawdziwie efektowną 
Nie było inu przeznaczone, aby na tem polu 
błyszczał równie świetnie, jak na polu wirtuo- 
zowstwa.,.

Opera, nazwana przez niego „duchowną" 
(„Raj utracony", „Wieża B abel', „Mojżesz-) 
była marzeniem jego życia, zdawało mu się, że 
wypowie nią to, czego przed nim żaden m u z y k  
nie w ypowiedział; nosii się z planami budowania 
dla niej osobnej świątyni sztuki (na wzór Bei- 
reuthu), ale wszystko rozbijało się o obojętność

publiczność-' do tego rodzaju muzyki i w idowi^ 
niemniej jak  i o brak równie fantastycznego i 
rozmiłowanego protektora, janiego W agner po 
siadał. r

Starając się nakreślić ten obraz Rubinsteina 
kompozytora, nie możemy się jednak  nie zn 
strzedz, że sądzimy go m iarą najwyższą, jak r 
przystała wobec m uzyka genjalnego; nie’ u tizy  
mujemy też, aby imieniu jego nie należało się i 
wśród zastępu wybitnych kompozytorów jedne z ' 
najzaszczytniejszych miejsc. Dadzą się tu  bo- 0 
wiem zastosować jego własne słow a: „Twierdząc, 
że Montblanc niższym jest, niż Himalaja, mb 
Chimborasso, nie twierdzimy jeszcze przez uo, k. 
nie jest jednym  z najwyż-zych szczytów."

Obok wirtuoza i kompozytora, warto też po
znać w Rubinsteinie estetyisa i krytyku.

Artystyczne swoje „Credo" złożył on w 
dwóch książeczkach: jednej, puszczonej w świat 
przed laty kilkunastu, a zawieraj cej m arzenia
0 „biblijnej operze", i drugiej, wydanej w roku 
1891, w której w sposób, zresztą nie pretendu
jący do uczoności i głębokości, paradoksalny 
częstokroć — ja k  sam przyznaje — omawii 
w-zystkie kw eitje muzyczne, będące obecnie je  
szcze na porządku dnia, cały zresztą swój pie 
tyżm zachowując dla przeszłości. Nazywając 
czasy bieżące epoką przejściową, wątpi, czy po
jawi się coś wielkiego jako ich owoc: „Płaczę 
nad wodami Babylonu, gdyż dla mnie zamilkła 
już harfa", a  jeszcze pesymistyczniej brzmi ostatnia 
słoWo książKi, rzucające pytaoie, czy tez to nie 
„Zm rzek bogów" ala muzyki nadchodzi...

I ogiądom tyn. jego niepodobna jednak nada
wać znaczenia głęb zegc, mimo całej bowiem skre 
mności, z jak ą  wszędzie usuwa on właBne „ja", 
zawsze nie trudno się tu domyśleć pewnych oso
bistych, niespełnionych aspiracyj i goryczy, 
ukrytej na dnie serea. A żal tego rodzaju m o-.. 
żna mieć jedynie do swoich współczesnycL. W a 
gner też i Liszt — ten ostatni, rozumie się, jako  
kompozytor ty li o — zajmują w opinji Rubin
steina miejsce, nie bardzo godne zazdrości. Nie 
istnieje chociażby jedna zasada wagnerowska,- 
która by Rubinsteinowi nie wydała się pozbawiona 
zdrowego sensu ; nie istnieje ani jedna kompozy
cja Liszt i, którejby nie uważał za owoc woli 
tylko, a nie inspiracji, k tóraby bez względu na 
rodzaj swój — a Libzt wszystkie uprawiać p ra 
gnął. — nie była produktem, noszącym na sobie 
cechy — ja k  się wyraża — nieszczerości, nie
prawdziwości, ohwiejoości i komedjanctwa 
Wielbi go jako wirtuoza, ale nawet nie wszy
stkie jego transkrypcje ceni w tym stopnia, w 
jakim  zazwyczaj bywają oceni .ne ; wyjątek tylko 
robi dla „Erlkónig’a", nazywając go najgenjal- 
mejszą transkrypcją Liszta.

O żyjących kompozytorach powiada: „De
vivis nihil nisi bene“ — nie trudno jednak  od
gadnąć, ie  gdyby dla któregoś z nieb żywił cos : 
więcej nad uznanie talentu, iż znalazłby nieza
wodnie gorętsze siowa na to.

T r « e b a  bowiem posłuchać, jak  umie 
mówić o tych, którzy są dlań ideałem. Jest 
ich pięciu: Bach, Beethoven, Schubert, Chopin
1 Glinka. Czytelników' łatw e jednak, zre 
dokować ten szereg do liczby czterech, l»t 
uwielbienie dla rosyjskiego kompozytora, Glinki, 
służy tu najwyraźniej jaao  barw ik patrjotyczny, 
mający zamaskować wewuętrzny internacjona
lizm Rubinsteina. Prawaziwy entuzjazm, gorący, 
nieograniczony prawie, piękny i godny podziwu,, 
wieje ze wszystkich zd. ń, które o czterycL tych* 
genjaluych ludziach wypowiada. W Bachu wielb? 
duchowego a potężnego, który w formach pozornie 
suchych się zamyka, a cudów z niemi dokonywa, 
nadając im najróżnorodniejszą szatę religijną, 
heroiczną, poważną, dramatyczną, pastoralni;, a 
nawet humorystyczną. W Beethowenie wielaosć i 
potęgę („Fidelio" (.uważa z ł  Dajwiększą operę, 
jak a  istnieje) u Schuberta młodzieńczy polot 
twórczości, u Chopina w s z y s t k o —i nazywa gc 
duszą muzyki fortepianowej, gienjalnym taleniem 
najbardziej odrębnym (welcker ans sich $elbst 
heroorgeyangtn ist) wreszcie trafnie o nim po
wiada, że nie oddając się owemu „reflektowa
nemu" tworzeniu, wyśpiewał w Kompozycjach 
s w o i c h  wielkość i am au swego, opłakał upadek 
jego, a wszystko w najpiękniejszych muzycznych 
formach...

Wśród ogólnych zdań o muzyce, oiekawenn 
jest zapatryw anie jego na muzykę wokaflią, 
którą mniej ceni, niż muzykę instrumentalną. 
W obic tego, chociaż liczba instrumentalnych 
jego u tw o r ó w  przewyższa liczbę wokalnych, 
dziwnie trochę wyglądają troski jego o swoje 
opery i nieustająca nad niem: praca. Ale to 
już niezbadane tajni ki natury artyatyeznej...

Żal, jak i obudziła wszędzie wiadomość o na
głej śmierci tego „króla wirtaozów" znajdaje 
swe echo i u nas we Lwowie. W szak przed laty 
kilkunastu był tutaj i dał nam sposobność pozna
nia ni"zwykłej indywidualności artystycznej. Któż 
z nas niepamięta jego charakterystycznej beetho- 
vonovvskięj twarzy, budowy ciała musku/arnej i 
owych palców szczególnie utworzonych, bo krótkich 
i mięsistych) a wydobywających zfortepjanu dźwię
ki cudownej potęgi. One niezawodnie nad wszy
stko tkwią każdemu w pamięci.

St. Niewiadom kt.

Wiadomości literackie i artystyczne.
Reperto r teatralny. W teatrze hr. Skarbka:

Dziś w niedzielę popołudniu o godzinie pół 4o 4 
„Flirt", komedja w 4 aktach Michała Bałuckiego; 
wieczorem o godzinie 7 przedstawienie składane n* 
cele dobroczynne, z uprzejmym współudziałem pani 
Heltny Modrzejewskiej, która wystąpi w III. akcie 
„Makbeta" i III. akcie „Marji S tnart"; jutro w ponie
działek nie będzie przedstawienia z powodu przygotowań 
„Fedory"; we wtorek „Fedora*, drau-et w 4 aktach 
Wiktoryna Sardou. Gościnny wyBtęp pani Heleny 
Modrzejewskiej; w środę na dochód funduszu emo- 
rytalnego dla wdów i sierót po artystach i literatach 
polskich, „Mazepa", tiagedja w 5 aktach Juljueza 
Słowackiego. Gościnny występ pan? Heleny Modr*e_ 
jewskiej; we czwartek „Fedora", dramat w 4 aktach 
W^toryna Sardou. Gościnny występ psui Heleny 
Modrzejewskiej. Ostatni występ pani Modrzejewstiej 
odhędzie się w przyszłą sobotę.

Nałępca Hanslic-ka. Z Wiednia donoszą do Po- 
l i t ik : Następcą radcy dworu Edwarda Hanslicka,
profesora historji i estetyki muzyki na uniwersytecie 
wiedeńskim, który z powodu późnego wieku na w ła
sną prośbę przechodzi na emeryturę, nra zostać Eu
zebiusz Mandyczewski, archiwarjusL i binljotekarz 
Towarzystwa przyjaciół muzyki we Wiedniu.

Krem orjentalny biały,
1 71 clelisto-ióiowy dl* blond>nek i cielisto żół awy dla szatynak zł. I 20 
Ladaie iwarzy naturalną uałiść i delikatność. Twarz dziubata i png-wata 
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Eos“ , czasopismo filologiczne Towarzystwa filo- 
iesntgo pod redakcją L udw ika  Ćwiklińskiego. Lo- 
ik Zeszyt I. W e Lwowie 1894 .  Zawiązane pized 
oma laty Towarzystwo filologiczne pomimo 
snpłej liczby członków, wystąpiło z w łasnym or- 

nem którego zeszyt pierwszy tomu p.erwszego za 
b. mamy przed sobą. Świadczy to o żywotności
warzystwa, jak i potrzebie jego.

Pierwszy zeszyt Eos u w ypadł w całości dobrze, 
odznacza się mnogością i rozmaitością urtyku 

doborem treści. Złożyły się nan prace R Mora- 
kiego, Br. Kruczkiewicza, L. S tęrnbacba, .}  ■ 
niokiego, St.  Schneidera, W. Halina, L. ( wiklin 
>gc, r. Bieńkowskiego i l ł'r. Majchrowicza.

Co do formy zewnętrznej Eos prezentuje się 
brse, rażą tylko liczne błędy d r u k a r s k i e ^ ^ ^ ^

Ostatnie wiadomości.
Czynność rady pańsiw* — °Sran,cz* 

cnie — wedle 1L f*  Eresse -  do dwóch je- 
kw esty i: reformy wyborczej i załatwiania re- 

rm y podatkowej Co do reszty spraw nastąpił 
nipłatny zastój. W porze tak zaawansowanej, 

_  obecnie, zwykry komisje izbowe s całą goi- 
woscią pracować, tymczasem tego roku komi- 
Ja b u d ż e t o w a nie uporała się dotychczas 

•wet z rozdziałem referatów, istnieją też wsze 
s  pozory, że rozprawy w tej komisji n i e r o z- 
o c  z n  ą s ię  przed Bożem Narodzeniem. Z trzy- 
iestu przeszło innych komisyj, me pracuje a n i  

ó ł  t u z i n a .  Reszta -  aczkolwiek nie braic 
m aterjału do pracy — świątiuje- ^

~ 4b jest to zjawisko uwag. godne -  kończy 
fr. P r. swoją krytykę.

H r W o l k e n s t e i n ,  który z powod" 
ierci cara nie mógł dotychczas złożyć swoich 

tów odwołujących go z posady ambasadora 
Petersburgu, ma uczynić to wkrótce, poczem 

i«z opublikowauem zostanie zamianowanie hr. 
"olkensteina posłem w Paryżu. Dotychczasowy 
i  poseł w Paryżu hr. H o y o s  wręczył już swe 
ty odwołujące Perierowi.

Zniesione od czasu wstąpienia na tron Ale- 
andra I I I ,  poselstwo rosyjskie przy dworze 
Darmsziacie ma być obecnie na nowo kreo- 

ane. Ostatnim rosyjskim posłem w Darmsztacie 
rł hr. Osten-Sacken, który w początkach 1890 
ku przeniesiony został do Monachjum i na jegc 
iejsce nie przeznaczono więcej następcy.

Ogłuszony dekret królewski zwołuje paila 
ant w ło.k. na d. 3. grudnia. Początek sesji wy- 
dnią niewątpliwie gwałtowne dyskusje i gwał- 
wne interpelacje opozycji. M aterjału dostarczą 

dane podczas feryj parlam entarnych zarzą- 
jnia przeciw anarchistom i socjalistycznym 
iązkom robotniczym. Zasadniczą podstawę po
ln e j dyskusji stanowić bedzie zapewne me- 
ńcząca się kwcstja reformy nnanaowe, oraz sy- 
liiska reforma agrarna, jeśli C r  i s p i 1“totn?®» 
idnie z zapowiedzią, przedłoży projekt lfcj 
początku bieżącej sesji. Drażliwy dla gabine- 

epizod może się wy ..iązać z odgłosu procesu 
mca Romana. W  ciągu rozprawy karnej prze* 
r Tanlongowi i jego spólaikom wyszło, 
idomo, na jaw, że podczas jednej z re w i.jj 
rzymskim oanku usunięto ważne p ag e ry  

kła O sprzeniewierzenie tycł dokument w 
„in.ono kilku urzędników policyjnych i wdro- 
io przeciw niw śledztwo. Prasa opozycyjna, 
niecająca z zamiłowaniem oit&tnie iskry skan- 
u J'anamino, oskarża Giolittiego, iż ususięcie 
pomnianych papierów nastąpiło w skutek jego 
eoenia; niezbyt .aktownie i oględnie -.aciura- 
również głos niektóre orgaua obecnej większc- 
ministerjalnej. Giolitti z»feroził rewelacjami, 

ire zuiw eczą „kilku strażników publicznej uno- 
, a zarazem zażądał „ąduwego przesłuchania, 
inja publiczna oczekuje i przypuszcza, ze ze- 
inia b. prezesa ministrów na zapomnianą nie- 

iprawę Panamino rzucą aowe światło i od- 
ioża polityczno finansowy skandal w prasie 
u, ń lm te Citorio.________ ___________ _________

Zmiana tronu w Rosji.
Do Czasu piszą a P e te rsb u rg a :
Jenerał B urko wbrew swej intencji nadał 

autacii polskiej niezwykłe zn aczen i WaruJ 
ponujących uroczystość, pogrzebowych, wśró. 
Jóstwa książąt i deputacyj zagranicznych, de- 
t^ci- z Królestwa Polskiego musiałaby zginąć 
fie zwraca1 by uwagi niczyjej, g d y b f  me owo 
ście tak  jaskrawe. Tymczasem dzisiaj, po tem 
ściu, deputacja nasza nabrała wielkiego zna- 
>nia i mogę wam zaręczyć, że w najrotma- 
tych sferach stolicy, w kołach tutejszej inteli- 
icji mieszczańskiej, jak  również w arystokra- 
iznycli klubach, w wyższych sferach urzędo- 
ch i dyplomatycznych, wszędzie rozprawiano

o.

głośno o bezprzykładnein wystąpieniu rfurki. To 
też opowiadali naoczni świadkowie Rosjanie, że 
kiedy czterech reprezentantów, wybianych z po
śród deputacji,- składało podczas pogrzebowego 
nabożeństwa wieniec u trumny cesarza, oczy 
cesarza, całego dwom, wszystkich książąt zagra
nicznych i dostojników, były na u ich zwrócone 
i czuć było jakieś poruszenie u obecnych, kiedy 
na inne deputacje i inne wieńce nikt nie zwra
cał uwagi. N a wieńcu tym położono n a p is : 
„Z Królestwa Polskiego.“ .

O ceremonji z a ś l u b i n  c a r a  piszą^ ẑ  P e
tersbu rga: Wnję dnia ślubu, t. z. w najbliższą
niedzielę (25. brn.) przeniesiona zostanie do pa 
łacu w. ks. Sergjusza, toaleia histor 7czna dla na
rzeczonej carskiej, która cała sporządzona jest z 
czystego złota, ż bogatą ornamentacją w s*ylu 
roccoco, a przechowywana bywa w Eremitażu.
Jest to toaleta carycy Anny Iwanówny, któi a prze
znaczyła ją testamentem dla wszystkich narzeczo
nych carskich dc użytku w czasie ubierania się tako 
wych do ślubu. Kosztowny sprzęcik ten składa się z 
polerowanej złotej płyty, w której odzwierciedlają 
się 18 przyborów toaletowych, » masywnego zło
ta. Po nad tem wznosi się zwierciadło w ramach 
szczerozłotych, l '/4 metra wysokich, uwieńczone 
u góry złotą koroną i z czarnej emalji herbem 
carycy Anny. Do tej toalety, należy mały tabu- 
recik z różowego atłasu, przykryty staremi ko
ronkami brakselskiemi. na którem narzeczona 
carska do ufryzowania głowy usiąść musi. Na 
toalecie spoczywa także korona wielkoksiążęca w 
brylantach i t. z. kokosznik (stroik narodowy na 
głowach Moskiewek) z welonem drogocennym. 
Kokosznik zasiany cały brylantami i szafirami. 
Razem z toaietą przynoszą całe ubranie ślubne 
panny młodej, wśród tego szarafan i tren 
w kształcie płaszcza. Całe to ubranie jest w ła
ściwie narodowym kostjumem rosyjskim, do któ
rego przydają tylko tren według etykiety dwor
skiej. Na górnej części wierzchniej sukni wija 
się czerwona wstęga orderu św. Katarzyny, usta
nowionego przez cara Piotra W ielkiego na pa
m iątkę jego ocalenia w bitwie nad 1 rutem w r. 
1711. /Narzeczoną ubierają damy honorowe, po
czem starosta i starościna, niosący obraz św. pa
trona, dalej chleb i sól, zabierają pannę młodą 
z tego apartamentu. Zanim opuszczą pałac, na
rzeczona klęka przed starostą, który podaje jej 
obraz do ucałowania i udziela swego błogosła
wieństwa. Następnie odprowadzają pannę młodą 
do powozu, do którego wsiada także carowa 
wdowa i obie w otoczeniu krewnych i dworu 
udają się do pałacu zimuwego. Konwój na tej 
drodze etanuwią kozacy przybocznej gwardji car 
skiej, konni strzelcy w zielonych mundurach 
z trąbkam i srebrneffli w rękach, czterej Arabo
wie w złotem bogato ozamorowauyth kostjumacb, 
wreezcio bO lokajów dworsuieh w czerwonych, 
orłami emskimi upstrzonych liberjach. Przed 
najw. łowczym carskim, ks. G a l i c y  n e m ,  kro
czy 20 strzelców w zielonych uniformach, Ką, 
D o ł g o r u k i ,  mistrz careiaonji, mars»»łyk 
dwoi a hr. B e n k e n d o r f f  i pierwszy marsza
łek  dworu ks. T r u b e o k o j  jadą w złoconych 
karetach, uprzężonych a la l)aum ont; otoczeni 
konnymi mistrzami ceremonji. H r. benkendorff 
dzierży wielką haleberdę w prawicy, a książę 
Trubeckoj laskę ze słoniowej kości, z orłem na 

Ornym końcu. Sam car jedzie w karecie no
wego fasonu, ciągnionej przez ośm jak  mleko 
białych siwoszów, natomiast narzeczona jego i 
omowa wdowa w ekwipażu historycznym, ofia
rowanym w roku 1740 carowej Elżbiecie Pe- 
trównej przez F ryderyka Wielkiego. Jest to 
istotne cacko sztuki kołodziejskiej z minionego 
wieku, pokryte śliczną robotą snycerską w zło
cie, a wyścielone wewnątrz purpurowym aksa
mitem. Na drzwiczkach z obu stron błyszczą 
herby carycy, klejnotami wysadzane, a nad 
dachem ekwipażu unosi się korona carska ze 
złota i drogich hamieni. Sześć następnych po- 
wuzów pochodzących z czasów K atarzyny, cią
gnie również po ośm siwuszów. W szystkie one 
pokryte 8ą malowidłami Bouchera, W aiteau, 
Gravella, a przeznaczone do użytku weselnego 
dla wielkich i obcych księżnych. Za niemi jadą 
na koniach wielcy książęta, ■ książęta obcy i je 
nerałowie. Dalej idz.it szereg ekwipażów z da
mami dworskiomi i freilinami, wreszcie pluton 
białych kirasjerów carowej i przyboczni kozacy 
carscy. Przed katedrą kazańską zatrzymuje 
się cała kaw alkada, gdzie na progu oczeauje 
panny młodej metropolita na Czele duchowień. 
stwa. Księżniczka wchodzi pierwsza do świą
tyni i całuje podany  ̂ jej obraz cudotwórczej 
Matki Bożej Kazańskiej. Po niej czynią to 
samo car i wszyscy członkowie rodziny.

Kościół cały przepełniony trofeami armji 
rosyjskiej — na ścianach rozwieszone zdobyte 
sztandary i klucze zajętych twierdz. Na platfor
mie przed kościołem deputacje miast według 
starego zwyczaju podają nowożeńcom chleb i 
sól na złotej misie. Poczem pochód rusza Ne

wskim prospektem do pałacu zimowego,] gdzie 
w środku kościoła urządzono podwyższoną estra
dę, ną której się znajduje klęcznik dla oblu 
bieńców. Wśród uroczystych śpiewów para oblu- 
tieóców  występuje na ectradę. Spowiednik zmar
łego cara,. Jeniszcw, oczekuje ich tam  z krucyfi
ksem w ręku. Po krótkiej modlitwie przynoszą 
obrączki ślubne, które- Jen:szevr w kłada n&rze 
rzeczonemu-i narzeczonej. Zamiana pierścionków 
następuje trzykrotnie- Poczem wnoszą korony 
weselne, które panowie i damy hoDorowc trzy 
mają nad głowami narzeczonych. Spowiedn.k 
łączy ręce księżnej i carn. Osłania ich swo.m 
płaszczeni duchownym i oprowadza ich trzy razy 
około klęcznika. Podczas tej ceiemonji korona ma 
się unosić nad icb głowam., a panowie dworscy 
zmieniają się kolejno w ciągu tej natężającej roboty. 
Następnie duchowny podaje oblubieńcom trzy  
lazy gorące wino do picia, jako symbol, że 
wszystko wspólnie znosić będą. Nowożeńcom po
zostawia się trochę czasu dla spoczynku, du 
chownv czyta ewangelję, poczem ogłasza zaślu
biny i przedstawia księżną obecnym jako m ał
żonkę cara. Przed odebraniem gratulacyj ze 
strony członków świętego synodu i innych obe
cnych, nowożeńcy całują obrazy Jana Chrzci 
cielą i Bogarodzicy, ten ostatni ofiarowany przez 
rycerzy M altańskich carowi Pawłowi, a słynny 
szafirami wielkości jaj gołębich. Prócz wielkiego 
obiadu galowego w dniu z ślubin, nie odbędą się 
tym razem z powodu ciężkiej żałoby żadne uro
czystości.

Z Petersburga donoszą, że znany okólnik 
p. Giersa co do polityki nowego cara, przesła
ny został także posłowi rosyjskiemu przy stoli
cy apostolskiej, z poleceniemi, aby go podał do 
wiadomości papmża. oliuło sie to stać na wy
raźne życzenie Mikołaja II.

(Telegram? Dziennika Poiekiego). 
iedeń 24. listopada. W  powrocie z Peters

burga przybędzie dzisiaj popołudniu król serbski 
Aleksander do W iednia, i zabawi tu  d* „ lub 
trzy dni.

Następca tronę. rosyjskiego w. ks. Jerzy u- 
dąje się do Kairu, gdzie przepędzi zimę. Carowa 
wdowa wyjeżdża w najbliższym czasie doAbbas- 
Tuman, aby w księciu towarzyszyć do Egiptu.

Petersburg 24 listopada Wczoraj podpisali 
kontrakt ślubny cara M ikołaja II. z ks. Alicją 
ministrowie G.i e r s  i W o r o n c o  w-D a s z k  o w.

Admirała G e r  v a i s przyjęła carowa-wdowa, 
na audjencji

Car wyróżnił na  wczorajszein przj jęciu wszy
stkich członków deputacji n i e m i e c k i e j ,  prze
mawiając do nich po niemiecku.

Berlin 24 listopada. Kursuje tnia .pogłoska, 
że hr. S z u w a ł o w mianowany będzie jenerał 
gubernatorem «arszawskin.

Wielki książę W ł o d z i m i e r z  Aleksan
drowicz, głównodowodzący arm ją lądową, ma być 
miniowany jenerał-gubernatorom  kaukaskim  i

Odwołanie br. M o h r e n h e i m a  z Paryża 
jest pewnem. Jako jego następca Wymieniany jest 
ks. S z e r e m e t j e w .

Rada państwa,
(Telegramy „Dz.ennika Polskiego” ).

Wiedeń 24. listopada. Zdaje się być pewnem, 
że rząd, jak było projeklowanem początkowo, 
przedłoży projekt reformy wyborczej, mocą któ
rego tylko robotnikom przemysłowym ma być 
przyznane prawo wyborcze. Je  inocześnie jednak 
ma rząd stanowczo oświadczyć, że jest skłonnym, 
o ile się stronnictwa pomiędzy sobą porozumieją, 
zaakceptować taką ustawę, któraby rozszerzała 
prawo wyborcze Jest możliwem, że rząd już 
dzisiaj wniesie swój projekt do izby posłów.

Wiedeń 24. listopada. (Z  komisji przemysło 
tcej.) Komisja przemysłowa odbyła wczoraj po
siedzenie pod przewodnictwem p. W e : g l a .  — 
Ne porządku dziennym było sprawozdanie o spo
czynku niedzielnym.

P. E i i i e r  krytykował ustawę, nazywając 
ją  „świętoszkowatą” i wyraził zdania, że ,est 
dążenie do tego, aby jej nadać charakter w y
znaniowy. Żądał kilku szczególnych wyjątków, 
np. dla sprzedaży mleka.

Przedstawiciel rządu W e i g e ł s b e r g  dał 
między innemi ważne wyjaśnienie, że ustawa o 
spoczynku niedzielnym rozciąga się także w prze
myśle handlowym na służbę wyższą, tj na p ra
cowników biurowych.

W dyskusji szczegółowej zażądał p E b e n -  
b o c h Tozolucji, aby ustawa rozciągała się także 
na kolektorów loteryjnych i trafikantów taba- 
cznych, a dalej, aby urzędnikom telegraficzno- 
poćztowym i służbie pocztowej dano spoczynek 
w godzinach, przeznaczonych na nabożeństwo.

Rezolucje te poparł p. S o k o ł o w s k i
Obydwie rezolucje przyjęto pomimo protestu 

P- E  x  n e r a
Wiedeń 24. listopada. Minister rolnictwa hr. 

F a l k e n h a y n  zwiedzi d. 26. b. rn wspólnie

z członkami komisji gospodarczej centralny targ 
bydła.

Wiedeń 24. listopada. Dzisiaj w nocy wy
dane przez dzienniki .koalicyjne sprawozdanie o 
stanie reformy wyboiczej, nie .odpowiada -faktom-

Jak  się teraz bezpośrednio i na pewno, do
wiaduję, zdecydow&ł się rząd n a  r a z i e  n e 
p r z e d k ł a d a ć  żadnego samodzielnego pro jek tu  
reform y WyDorczej, »by niczcgc nie prceśądzać.

Projekt reformy wyoorczej, po przedyskuto
waniu go w klubatn, obejmie komisja dla refor- 
my wyborczej i dopiero elaborat komisji będzie 
przedłożony izbie.

Dla p o l s k i e g o  projektu reformy wy bo i- 
czej jest postępowanie takie bardzo dobre, gdyż 
wewnątrz każdego stronnictwa, a zatem i w ko
misji, większość, zdaje się, iż się za nim 
oświadczy.

Jutro już zajmować się będzie K o ł o  p o l 
s k i e  sprawą reformy wyborczej.

P. T y s z l c o w s k i  złoży mandat do komisji 
wyborczej, na jego miejsce wybrany będzie zgo
dnie z ogólneru życzeniem Koła p. dr. A b r a 
h a m  o w i c z.

T e l e g r a m *  „ B z f e n n f k a  P o l s k i e g o .
Wiedbfi 34. listopada. Radca górniczy Jó tef 

W a j d o w i e  z, naczelnik zarządu salinarnego w 
Lacku, mianowany starszym radcą finansowym i 
referentem salinarnym w Lwowie.

fti dań 24. listopada. Grecko-orjentalny pa
roch w Sadugórze M y k i  to  w ic  z otrzymał zło 
ty krzyż zasługi z koroną.

f udapaszt 24. listopada. W e k e r l e  wy
jeżdża dzisiaj do Wiednia.

Wszystko zajęte jest roztrząsaniem pytania, 
kiedy nastąpi sankcja cesarska ustaw kościelno- 
politycznych; podczas gdy jest zupełnie możli
wem, ze onanienastąpi wcale, to jednak to, „kie
d y ” gra ogromną rolę, gdyż zdaniem dzienników 
liberalnych w razie dłuższego wahania się, gabi
net stanowczo zdecydowany podać się do dy
misji.

Budapeszt 24. listopada. Franciszek K o s  
s u i b  zaniechał dalszego objazdu W ęgier rzeko
mo z powodu zaziębienia.

Berlin 24 listopada. K r tuz Ztg. zapowiada 
postawienie ze strony ^konserwatywnej w.niosku, 
aby żydom zagranicznym wzbronióna była imi
gracja do Niemiec, a czyni to w tym celu, aby 
się przekonać, jakie stanowisko zajmie ks. H o- 
b e n l o h e  wobec kwesłji żydowskiej.

Bruksela 24 listopada. Podczas dyskusji 
nad królewską listą cywilną padły ze strony so
cjalistów najordynarniejsze obelgi dla króla.

Paryż 24. listopada. Izba i wczoraj jeszcze 
nie ukończyła dyskusji nad kredytem na ekspe
dycję madagaskarską.

Wlóśen 24. listopad;!. Wc^ora) po /"mknięciu g ie ’dy 
pofucin. notowano • kredyty węg kredytj  4 'C '— ,
anglosy 177 7.r, . htenderbanki 27ii 7ó
łom Bardy 1'tY— . elbethaL

sztaebanr 884‘—; 
y!onio'.,«‘ 242 5" ;

■luiny 10(1— rento u i ijowt 1 %  — węg. złota I24'20;
auslr.; ; ; „ r o 'o ‘.'a 47 *i0 koronow 112.1*20; loiy rumet i
71 — ; wn ony 808 - -

8 s r l ’n 2 t  listopada G ie f i t  wczorijs/.a wieszorna kurs. 
końcowe. 'VI7 nawiasie pedan, cyfry oznaczają porówna 
wczv U r s  vi«.l«uski t. zo. W i e n e r  P a r i t i i .  (Kredy y 

,2;lĆ'4'. :i!il !I() ; lombardy 44T0 t l i  8 '0 4 ■: g. ; 'ii a t  ot
1‘ U’4 i i 12o‘1G ; nib-e 222 7^ i l4 6 'z l i .

f r a n k f u t t  listopada. Gie da  wczorajsza wieczora* 
kurna osra-nie r\V nawiasie podane cyi'r< «>»u*i»/,ai» <>o
r-lwnaua<- burs wń> ■■•ńskii! Kredyyy 411*12 i39 l '9 2  ; 
loml-ar ly 1*0 50 fi08 (541 ien'a wjf. 'zł.i* — (—‘—I; 
k no- owa — - i -  ■—J

Wiedeń 24. listopada. W skutek zgonu w. 
ks. W e i m a r s k i e g o  zarządzono sześciodniową 
żałobę dworską, począwszy od dn.a dzisiej
szego.

Londyn 24. listopada. Times i Biuro Reu
tera donoszą zgodnie, że Japończycy zdobyli ca
ły  Port Arthur

J P r z y j e e ł i a l i  d u  L w u  a  a
dnia 24 listopada lso t .

IIoTKli YluTORlA S. llorosz.kiewicz, L. K Radwań
ski ze Stanisławowa M. Sołtys z Warszawy J.  Kio m.nek 
z Trzciny H I.obstein z Wiednia

HOTEL CENTRALNY. W. Korzenny z Brzozuowic. 
R Wa ilko z Vy’iedni» S Skolimowski z l lynisk. O. War- 
tanowicz z Augustówki. S. Bernato.i icz z Jaw>zy. J  Scliik 
z Wiednia. L. Duller z Krakowa M Spitzcr ł  Wie
dnia. S liiałobrzeski z Bnisna nowego. 1 Maczuga z Cie
szanowa. D Katz i  Czerniowiee.

Skład wina ChaMaing jest we wszystkich 
aptekach, szczególniej u pp. Mikolascha, R ucke- 
ra; Skletnńskiego i Wewiórskiego.

N A ;> L 8  L A N  K
M .  j a f i T A S Z

DDM BANKOWY I KANTOR WYMIANY
we Lwowie, ulica Jagiellońska 1. 4. 

k n ^ u j o  I s p n o d s j t  w a z d a l e  p a p t o r y  
w a r t o ś c i o w e  l m o n e t y  p a  u a  ń s ż t ą t l u i e j  

■ c y m  k o r a l e  d z  e n u y m

P R O M =tj Y
na losy państwowe, z roku l.Sii 1 po 5 zł. wraz ze 

stemplem.
promesy na poDwki tych losów po •'! zł. wraz ze 

stemplem).
C i ą g . n e u i e  1 .  g r u d n i a  1 8 9 4

U t ó w u a  i r j g r a  k » r  >u !t>)d.dOU względnie 
koron 150 000.

Przy  zamówieniach z prowincji uprasza siy o do łącze 
nie 20 ct. na  portorjum.

Aa loa  z s a a p l s s y  w , ni k a n to r z e
p a d ła  K łów n- w ygrau-t w k w o c ie  &U.UOU z ł .

Zbadane przez Miejskie laboratorjum chemiczne

znakomite tutki nieklejone
wyrobu fabryki

S. Wierusz JNiemojowekiego
Są do nabycia we Lwowie: Teatralna 2 Jagielońska 0, 
w K rakow ie : sukiennice 28 — Na prowincji we wszy
stkich znaczniejszych handlach i trafikach — Sprzedaż 
hurtowna Lwów, Skarbkowska 15, dom własny. — Ustrzegą 

sic przed lieznemi naśladownictwaiui.

Z m l u n a  p o m  i e s z f e a n i a .

M a r j a t  L i s o w s k i
lekarz  - dentysta,

mieszka obecnie p rzy  ulicy Akademickiej l. 10 
1466 w nowym domu Wgo Grossa. i —?

O k n l l s t a
lir Teodor Bałłaban

b s Asystent i lekarz na klinic-e prof. Borysiekiewicza 
w Cracu, po kiikolttniej praktyce specjalnej, ordynuje 

w chorobach i operacjach ocznych przy  ulicy 
Wałowej J. 7.

Od godziny 10. do 12 przed poi. i od ii do 5. popołudniu 
1000 Dla ubogich bezpłatnie od 0. do 10. rano. 1—7

Specjalista chbrób garafa, nosa i płi>c
D r . K. T r z c i e n i e c k i

we Lwowie, Kopernika liczna 14, i i  ptętro,
b. sekundarjusz i lekarz na  klinice laryngologicznej i 
wewnętrznej profesora Schrptiera we Wi„dniu po 5 letnich 
studjaćh specjalnych ordynuje od rodziny 11 — 12 przed 

południem i od 9— 5 popołudniu.
1331 — D l i  u b o g i c h  b e z p ł a t n i e .  — 1—7

1Ś w ®  M  stert 1 raerjral®
Cr. Kazim. Po d la sa

-były lekarz p rak t  nr klinice prof. Poum iera  •» Paryżu 
i L a s - t r a  w Berlinie.

Ordynuje ud I I .  do I2< I od 3. dc 5.
u F .  C n o i * f c Ł ^ c z y z o . y  1 . I B .  

O s t r z e ż e n i e .
Z powodu rozsiewanych pogłosek przez złośliwych 

ludzi, których sądownie poszukiwać bedę, jakobym Zakład 
mój rze/.biar8ko-kamienisrski pod firmą Leopold Schims-r 
nadal nie prowadziła, jestem zmuszoną sprostować, ż« 
p o g ł o s k i  t e  s ą  f u ł s z  y w e, gdyż tak dawniej, jak i 
teraz Zakład pn i  p.  mężu moim prowadzę, t olecając się 
Szanownej P T. * uMieznośei. w d o w a  p o  ś p. I, e o- 
p o l d z i e  S e h  i«n s e r z e  Fabryka, atelier oraz w y
stawa przy ulicy Piekarskiej vis a-vis cmentarza Łyczako
wskiego Kantor i skład ul. Łyczakowska 1 20 l - I

00 b Przeciw katarom
organ ów  o d d e c h o w y c h , przy  k a s z lu ,  
b tc h a u la , c h r y p c e  i innych  p r z y p a d ło  
Helach g a r d ła , używaną bywa przez lek 

ze skutkiem

w o d a  m 
fŹGZAWA iaLKAUCZMA

albo sama lub m ięszana  i  c iepłem mlekiem.

D zia ła  ona łagodnie  rozwalniajaeo , orzeźwiająco i 
uspokajająco, sprowadza wydzielanie  flegmy i jes t  
w podobnych wypadkach znakomicie wypróbowana.

Zwraca się uwagą na umieszczony w dzisiejszym n u 
merze auon .  ansnego i doskonale redagowanego „Austr 
Węg. Finanz Rundschau . którego redakcja i administracja 
znajduje się obecnie w W i e d u i n 1. K o h 1 m a r k t 2o.

Dla uniknięcia wszelkich pomyłek z powodu istnie
jących we Lwowie co do nazwiska jednakich firm o g ła 
szam niniejsaem, żez  panem k ł a d ł a  ł ia ia ru w  Ofliwaiu-  
l e . r  . i w .  zamieszkałym przy ulicy Wałowej 1 15, nie 
mam nic wspólnego, a pochodząc z całkiem innej familji 
zawiadam.am, że firma moja opiewa:

ń a z im ia rz  W e n i a o  C hm islew akr, d„u, 
liaDdlowy i *janeyjno-koinisowy. I,wów. ulica Haiicka nr. 
18 róg ulicy Wałowej 1 5.

■'.c+JSy

KOCHETm it GA
B i c b a r d  N e u m a n a  

W ien. I»i Rotheathurm strasse Mrn 39
Beko F r a u a  Josefs  Quar 162 1 7

i i e r i S e  gazowe świaiło żarowe
. . ___ -  t  z . : .

j e s t  u a j ta ń s z e m i nijlP!p*»*enk o ś w ie t le n ie m  te r a ź n ie j -  
X |« a ln ik a m i A rg a n d a  la b  n io ty - „ L l ! l .  * a iTa*nś xo ćc i  W p o r ó w n a n i u  z p a l n i k a m i  A r g a n d a  l a b  moi 

l o w e m i  o s z c z ę d z a  s i ę  w p r z y b l i i o n i u  p o ł o w ę  g a z a
jes t  zuaczn e j a śn ie jsze  od zwykłego

Gazowe światło żarowa

n  i  Al a  p łom ien ia  gazowego lub ektrycznegobazowe S W i a i l Ę  Z a r U ł ł O  światła żarowego; p trzet>» t t d y  mniej
p łom ien i  jak  <L tąd, 
n iesp ro '1 a Iza n ism al  i  >duf go gorąoa
i j e s t  św ia t łem  sp >kojne u . p rzy ję
li nem, do ' i o m dla oka

Gazowe światło żarowe T £ S : l,*“,od
Gazowe światło żarowe

nie kopzi i nie w y d t i r la  sad ,y ,sufi ty
G ,,., „a ćuii/łtln ż a r  ,U/A u:e ‘-Zrrnięią , d e k ,  ac  e ni e uiszczą A£0W6 SWIal lO Z a r jW H  g ę j o - i e t r z e  bywa czyste i me psu-

le się.
c 17n ju fl « t# j ł ł n  ż a r o w r  d,iie si? astyi,h'niłi't P"-rstosou:*b l l u w u  S A f ia l lu  ŁOI UWB pająjców ga'.<"*yoh, k anueU brow  

Zniżona  c e n a  ji>durj l« i» p y  APulnUj, k o r p u s  ż a ro w y  
i cy l inder) ,  * o y l ą c i r i i i c h  m o n l o w a n  a  5 »f. 30  ci.

Anstrjaniie Tuwarz. akcyjne la żarowego fciMia gazowrgo
W® W i e d a i u *  ,27 1-

Do nabyci i w Zakładz e gazoW/ńl we Lwowie.

1 do
!td.

I
I

•SW j E S  p e t e r s b u r s k ie
dam skie, m ęzkie i dm ecinne

sprzedają najtaniej 1965 1—7

S. GABRIEL & J. fJHLEBOWHIK
we Lwowie, plac Halicki liczba 3.

1

D os ta łem  t ia n sp o r t

i M ii im ittf
i sp rzeda ję  takowe po b a jeezu ie  tan ich  

oenaeh. 2093 1— 1

F e i w e l  F r d n k e l
L w ów , pliso K rakow ski I. 8 ,

^ijarfstwro w yleczalne
za w iedzą  lub bez wiedzy pdjaka za 
pom ocą  w n]°zliczonych wypadkach  
2001 uznanego środka f —!1

Antimeltystikon
G U kr r p -z e e lw  poclł)gn trl <10 

|» IJitńetw u .
Użycie takowego sp raw ia  obrzydzenie i 
wstręt przeciw zb t c i emu  i 'ai-)iani'i i>ię 
sp ir  u só v, nar  raw a a p e ty t  i przywraca  
go tym sposoUem nieszczęśl iwej  lego 
rodz ic ie  1 s a e m u  powofa i.u. U) igr.* 
szczegóły w o i i s :e uźyc 'a  1 en a fl .szbi 

p r s e p ' 8 0 'ił użycia 1 zł. 5 1 ct. ledym e  
piawitziwe do l iaby- ia  za zal ic  ba p r> 
c z to n ą  przez ap tekę  zur ungansuben 

'Krone w Kaschau (w g ó m jc h  w.grze.ch)

Ni® ma obawy 524 1 - 8

f r p r z e d .  p r a n i e m
P rzy  n i j  c la

p a le t  t^ w a n e g *

mydła z murzynem
p a te n to w a n e g o

mydła z murzynem
p U e iito w a n e g e

mydła z murzynem
p a te n to w a  < g •

mydła z murzynem
p n tt lito w a n eg o

mydła z murzynem
Z u p e ł n ą  n i e s z k o d l i w o ś ć  p o r ę c z a  ś w i a d e c t w o  w y s t a w i o n e  pr ez 

c. k .  ■-*• e t o  j n a w c  t ą  l ; , v e  : o  p  d r .  A d o l f a  J o l l e s a .  
Główoy R ład  we Lwowie u p. A l o j z e g o  B i l b n e r a  w Ryufeu.

Do nabicia w większych sklepach korzennych.
Główny skład: w  W i e d n i a ,  1 .  J t e n n g a s i e  O .

pierze s ę 10 0 sz tuk  bie l izny 
v, , rzeciągu połowy du i a  11, e- 

u a g r a n i e  czysto i pięknie.
P ray  u ży c iu  

utrzymuje s ię  bielizna dwa 
r»zy tak  długo, j i k  przy użyciu 

każ e<o in n -g o  mydła.
P r*y  niy^ło  

pierze się bielizna raz 
tylko, zaniast jak zwykle 
tr y razy. P m  n iyciu
n iepo trzcbuje  n ik t  p rać  sz c zo 
tką albo co g v * Zi* s z k o d l i 
wym protzk:eui do b ie im ia .

P r * f  U t ł d u  
o sz tzę a zM  s ię  c z a su .  
u ia te r jH łu  o  ta to w e g o  

i « łły  r b st zc j.

Hotel „Stadt Frankfurt77
W i e d e ń  1. S e i le r f f a s . s e  1 4

renomowany dom  ̂ pierwszorzędny z najlepszą Wiedeńską 
kuchnią, z wszelkim k imfortem. Pok°j“ 0(1 ẑ-  ̂ począwszy.

n t liczy wcale. Winda osobowa.

i t ancuską 
Usługi *ię

*8l 1 j tj

Celem położenia tamy nadużyciom niektórych restauratorów, mam 
zaszczyt podać do publicznej wiadomości, że

PIWO OKOCIM SKIE
sprzedają na szklanki tylko następujące firmy:

W ilbeln i B re iliu .n y e r, ulica Trybunalska 1. 14,
J o u c f  E h r l ic h , kaw iarnia Teatralna,
J ó z e r  F lie g , ul. Jagiellońska 22.
B e r n a r d  F u c b e b a ig , ul. Kopernika 10, róg Szajnochy. 
L u d w ik  G a rd o l iń s k i ,  ul- Kopernika 4.
S z y m o n  G o ld b trg ,  ulica Batorego 1. 16,
W ła d y s ła w  K o ilo w e b i, ulica G ródecka 1. 79,
Jan L ud w ig , ulica Krakowska 1. 7, 1873 i_ ?
9 ar od u a T orbo w la , ulica Ormiańska, 
k a ro ) N ie d iw ie c k i, ulica Słowackiego 1. 8 ,
K a ro l  P rz y b y ls k i ,  ul. T eatralna 13.
A n to n i R a d l iń s k i ,  restauracja kolejowa,
H e rm a n  S a D b e rg , ul. k ° łłą ta ja , róg Kazimierzowskiej, 
N a ftu la  Tpepft-r, ulica Trybunalska 1 12,
M ax W i i t l  ulica Orm iańska 1. 5, 
zaś na placu wystawy P A W IL O N  O K O C IM SK I.

G lów te  zastępstwo i sk ład  piwa butelkowego

u pp, Ozyasza Wix!a i Sytn u. Bogusławskiego i. 12.
T elefon  Nr. 6.

Skfad piwa fiaszkowegc u p. Wiesera, ul Sykstusku 14. Telefon Nr. 149
Na przybzłość ogłaszać będę każdej niedzieli w pismach lwowskich 

nazwiska restauratorów, którzy piwu Okocimskie sprzedają, a nadto za 
strzegam sobie wystąpić w drodze sądowej przeciwko sprzedaży obcego 
piwa pod m arką okocimskiego. JAN GÓTZ, browar w Okocimie.

Wino kuracyjne czyste 1 naturalne czerwone litr 60 ct., białe stołowe wyborne litr 60 ct., 
wyborne koniaki francuskie — poleca najtaniej

oraz HANDEL DŁLIRATESÓW
ST. W O J O łB C H O W iK l I G O

róg Akademickiej i Chor.)żczyiny, dom własny 1. 6,



4 DZIENNIK POLSKI a dniu $f. Lułupaaa 189* i

J - A . I T
j a r z y n *

 ̂ j ab ller 1 ilotnik
w* Lwswls. pito M*r]aobl

"-31?  poleca swój bogato saopa 
:"® trzony skład wyrobów jnbi*

larafeisb, złotych 1 ora 
brnyeh  

po najn iżs zych  
eonach

'  ■> *

Prze wy borne w smaku i zapachu
prze/. 8 U E Z  sprow adzane

T T E R B A T Y
c h iń s k ie

po zł. 2, 2'8'J, 8«f>. 3 &), 4, 4 4 0  i 5 zł. 
za funt  500 gramów.

Wysiewki herbaciane
po zł. 1 50 i L70 za funt  — 500  gramów 

z zup e łn ie  świeżego t ran sp o r tu

poleca HANDEL

8t. M ark iew icza
we Lwowie, w Rynku l. 42.

P r z y  n a d e h o d z ą c y e h ś w i ę t a c h
M A G A Z Y N

pod firmą

K A I J C Z Y I Ś r S K I  i  O B E R S K I
Lwów, ul. Karola Ludwika I. 7. 

a o s t a ł  p o w i f k s a o n y  i a a o y t a t r a o n y  
w  o lb P k f M i  w y b ó r

N A JN O W SZ Y C H  Z A B A W E K ,
G f k n  T O I I R Z T S K I C H  

1 t o w a r ó w  K t l a n t e r y j n y e h
osobiście zakupionych w Paryżu, Norymberdze, Lipsko i Wiednin, 

p o  ren a ch  n ie zw y k le  łan ich .
C e n n ik i I lu s tr o w a n e  do dyspoEye|U . 2086

Cotóre & Cni.
D om  za lo io n y  w  ro k u  1860 . 

SPADKOBIERCY

L Pruli & G. Mralowici
(Francja) w Cognac. (Francja).

Prawdziwy Cognac francu;1-) w yp-ń tc  wany 
i Łagrodzony MEDALEM ZŁOTfM na -yst..- 
wie lwowskiej, reprezentowany we wła

snym pawilonie

BUTELKA
Jedyna po'eka flima we Francji w samym 
Cognaeu j esiada wielkie zapasy sLryeh 
kuracyjnych Hniaków i takowe poleca 

P. T. Publiczności.

W . Lwowie s rz d <<ą }>x K.> r..' B u r> : l ^ j . r 
Karol Baiiab. a, Jozef B u ciua. 8 u „ . r * how oz, 
Stan. M.ik.ewięz Henryk M .ytr, Zjgm R jker, 
Leonard Solecki. Pozestałe zapasy koniaku wvsta- 
wowego zakupili i mają na składzie pp. J. gj*. 
ehiewicz, skład nasion, plac Marjaeki i Wiewióraki. 
- pt., ulica Halicka; oiaz wszystkie renomowane 
handle na prowincji A u g u s t  C C ir  r z e w s k l ,  

jenera'ny zastępca z siedzibą w Krakowie

TincL clrinae neryitonica
comp.

(Prof. dr. Liebera E liiir  wzma
cniający nerwy).

Jedynie prawuziwt z marką 
ochronną krzyż I kotwica. Sporzą- 
rządzrua według lekarskiego i urzę- 
dowaie uwierzytelnionego przepisu 
w apteoo Maxa Fanty w Pradze. P re 
parat ten znany jest od la t wielu jako 
doskonały środek wzmacniający nerwy. 
Flaszki po 1 z ł, 2 i 3*50. Dalej oka
zały się Krepie św. Jakóba jako wie
lokrotnie wypróbowany środek domo
wy. Flaszka 31 e t  i 1‘20. Do nabyeia 
w aptekasb. Skład główny : „Elnbsrn 
Apethege'1 w Pradze, dalej we Lwewle 
w apteee P. Miholateha i Jakóba 
P icpesa; w Krakswh w apt. Arn. 
Reiłera i Eug H ellera; w Tarnewle 
w apt pod -Aniołem*, R y n s i; w Wit* 
dniu .A lt* k. k. Feldapotheke“, 8t« 
fansplatz, oraz w wielu innyoh aptek.

g£ Na święta 7 S 
Świece kościelne

woskowe i stearynowe.

Świeczki
na drzewka Bożego Narodzeń'*.

Jezuski woskowe
po et.  25, 90, zł. 2'50, 3-80 i 5.

Żłobki z Jezuskami
wo.isowemi po et. 12, 30, 80, 1'50

2 07 3 i 10 zł. 1 - 5

Koszyczki woskowe
z Je z u sk a  ni po et. 30, 40, 60 i 1 zł.

Airołki woskowe
po ct. 50 i zł. 2 50.

Kwiaty do świec, 
Buk ie ty  wazonowe

na ołtarz, poleca najtaniej

F a b r y k ti ś w ie c  
w osk ow ych

Fryder. SdmMtba
we Lwowie, Rynek I. 45.

W l e d t d i k n

Mąka owsiana

T
Cesarski jęczmień per- 

1 łowy, łuskany zielony 
| i biały groch cukrowy, 
soczewico, Zen, Sago, 
Tapioka, grysik ryżo
wy, hreczana kasza, 
Juliannę, mąka karto
flana, ryżowa, grocho
wa, jęczmienna i hre

czana. 
Wszystko w kartonacb 

po 500 grsmów.

Nasz;-, k a sz  1 o w sia n a
suuaegóiuie dobry i sm a
czny pri j u l t. pobud- jąey 
z ' r owi e  i wzmacniaj;  ey, 
wj r wi i i  w ciele silne i 
operne muszkuły  i w zu- 
pełaesei  w s tę p u je  poży

wi enie  mięsn-*. 
NTszł m ą k a  o w s i a n a  
est wedł ug w fz ieh s tro u -  

u, go wy próbowani i przez 
l ek a rzy , 'n a j lep szy m  . n a j 
tańszym środkiem  po/y-  
v 11 y 111 dla  dzie  d i 1 horycb. 
Pak i e t  pci-ztc wy sorto
wany po zł. 2 50 franco 
do k a ż #  i miejscowości 
posyła  się. gdzie ni ema 
jeszcze  urządzonych skła- 

dów.
F a b r y k a  k r a n  l ł u 

s k a n e g o  g r o c l i n

Htiscbfelil i Sta
W i e d n i u  I I .

Wydział Towarzystwa muzycznego w Krakowie, ogłasza:

K O N K U R S
na posady nauczyciela śpiewu solowego w Konserwatorjum tegoż Towa* 
rzystwa od dnia i. września 1895 r. z płacą, roczną 900 zł. a. w 
i obowiązkiem udzielania nauki śpiewu solowego po 12 godzin tygodniowo 
tudzież, czynnego udziału w produkcjach Towarzystwa. Ubiegający się o po
wyższa posadę winni przedstawić curriculum vitae, wykazać świadectwami 
uzdolnię swe szczególne do udzielania nauki śpiewu solowego i znajomość 
języka poi .kiego i zechcą poparte dokumentami podanie wnieść do kan- 
celarji Towarzyslwa muzycznego w Krakowie (plac Szczepański I. 3), 
najdalej do końca Stycznia 1875 r. Kandyd toin, którzy będa w stanie 
wykazać- także uzdolnienie do wykładu historii muzyki. W ydział może 
powierzyć także naukę tego przedmiotu godzinach tygodniowych za wyna

grodzeniem rocznem 300 zł. a, w. 2 :0? 1 - 3

jakoteż wszelki* k a t a r a  I n  o przypa- 
lłoś»i tchawicy, krtani, płuc, a dalej 
tr u d n o ś c i o d d e c h o w e . w ą tL o śó  
p ie r s i ,  a s tm a , s s f le g m le n le ,  k a -  
stsel s i ln y  1 k o k lu s s ,  ła s k o t a 
n ie  w g a r d le , początek tu  Lei k u - 1 
lo s y  ntawa się szybko : najlepiej za ' 
pomocą od la t wielu jedynie uznanego 
środka, sporządzonego podług lekarskich 
(rzcpitów  i zalecanego przez lekarzy : 
Sw. T ereeg o  h e r b a ty  w pakietach

Ł i  50 et. i Ew. JTersego p r o s i fcn 
L ataralnogo w pudełkach po 50 ct. 

wrai z lekarskim przspissm użycia. Sku
tek widomy ju po kilku dniach. Mniej 
niż dwu pakietów ni* wysysa się Prsj 
przesyłkaeh poeit% o 30 et więcej aa opa
kowani* i list frachtowy; wszelki* zamó
wienia należy -dreeowaJ wprost do ap- 
to h l p o d  ś - l e t y m  J o ra y m  w o  
W ied  nim, Y/, V lm m e / t a a -e  38 .

Gtow /  skład dla Galieji w aptece 
P io tra  M ikotaecha, w# Lwowie.

1000 TUTEK
r L l e l c l e j o  n . y  o  Ł -  

z deskonałej francuskie] bibułki
r  

.1 ’

po złr. X  i wyżej 
peleoa FABRYKA

F. NIŹAŁOW SKI, Lwów
Przy odbiorze 5.000 sztak, poczta franoe

50.000 
Rnschewey a stołów

w  n ^ y c i u l

50.000  
Ruohtwey’a stołów

w  u ż y c i u !

SM Towarzystwo Dlii mmlii fmim, iniw Bukimi & Mil w uieiicis
(Pow. Llgnica) fabrykuje jedynie od lat wielu znakomicie renomowane RllScheway a stoły rozsuwane bez płyt wkładanych, 
w najrozmaitszych formach, wielkościach gatunkach drzewa. RliSChewey’a stoły wyszczególniają się przez nienaganną budową,

najlżejże wykonanie i najwydatni j s ’ą długość przy rozciągnięciu.

Dalej zalecania są T ^ Q  f  p  n  f  A T I T O  q  stoliki do gry i składane. Stoły i t. A wraz z rysunkami i cennikami do 
godne fabryki: A  I X u C l i t U W C * l l v  nabycia przez każdy lepszy handel mebli, Inb gazie ieh nie ma, wprost

z fabryki. Ruschewey’a siół poznać można przez zna;- ^ ^ 0 ^  ’R i U <* f i l i  f i W f t y ?ł l  FI.
dującą się na stronie spodniej markę ochronną: oS2 1-

ŁEOIABD SOlMI
al. Batorego 1. 2. we Lwowie.

Znowu obniżyłem cenę 
cukru!

klgr. cukru w głow ie............32 ct
,  „ częśc io w o ............ 33 ct.
B B tv kostkach

lub m ą c z c e .............34 ct.
„ słoniny wędzonej . . . . 64 ct.
„ smalcu bezwonnego . . .  64 ct.
„ bryudzy znaKomitej liptaw. 72 ct.

masła deser, znakom. . . 1'28
1 „ 1_u  pysznego do potraw 1‘—'
i B miodu p a t o k i ...................... 64 ct.
1 8. Ik konfitur każdego gatunku . 50 ct.

Szczególnie polecam herbatę „Melange 
de London* aromatyczną dobrze naciąga
jącą •/* klg. 3 zł.

Znakomite - kawy od zł. 160 do zł. 
213 przy odbiorze 1 kilogr. opust 6 ct. 
Na prowincję wysyłam w 5 klg. wore
czkach bez opustu franco do każdej sta- 
eji pocztowej. 2021 1—?

Drzewo bukowe
łupane i suche, tąg  4-m*trowy 
miary, 1« il. 50 ot. z odslan 

do domu.
Przypominam Szanownej P. T. Pn- 

blieznośoi, że niedzielę i święta mam 
cały dzień sklep zamknięty.

Polecając się łaskawym rozkazom kre
ślę się

Z pełnym Bzacnukiem
L e o n a rd  Solecki.

grube,
pełnej

H A N D E L

PŁOHEI i B U M
JANA REDLĄ

W E LWOWIE

poleoa najtaniej w ł a s n e g o  w y r o b u

Koszule sdlonowe
po zł. 1‘05, 1’55, 2, 2‘25, 2-50 i 3.

i ż o s z n l e  z przodami pikowemi i fał- 
dzikami 'zakładkamij po zł. 2 75 i 3.

R o s i u l e  kolorowe., kretonowe i 
oifortowe po zł. 2 50 i 2‘75.

K o H K u le  n o c n e  po zł. 1-65, 2, 
ozdobione na wzór ukiaińtkich po 
zł. 2-40, 2 v0 i 3.

K o s z u l e  A lu  c u ł o p a b ń w  po 
zł. 1-40 i 1-60.

K u U a o u y  d l a  c h ł o p a h A n  po 
85, 95 ct. i zł. 1-10.

p d ł k o a z u i k i  z kołnierzami 50 et.

H A L E B O N Y
po et. 90, zł. 1.05,1 15,1-45, 165, 180.
KOŁNIERZE tuzin po cl. 2 40 i 2 80.
MANKIETY tniin  po zł. 4 i 4-80.
CHUSTKI płócienne, tuzin po cł. 2*40.
KAFTANIKI lotnie od potu bawełn. 

i eiatkowe po ct. 60, 90 do cł. 1*40.
BIELIZNA letnia wełn. prof. Jzegara 

■przedaję po ceuaen fabrycznych.

K R A W A T Y
«o n a jw ięk a zy tn  toyborme.

• 1
Zamówienia z 
aąjetzrannlej.

prowincji wykonuje 
1000 1—7
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Bajecznej jakości towary m< dne, składające się z najnowszych materyj wełnianych, jedwabnych i do 
praRia, jakoteż flanelek I barchanów, wysprzedaje się wskutek okazyjnych zakupów

p o n ie b y w a le  ta n ic h  cen a ch .
kto potrzebna ty.-h artykułów, niech nie opuszcza takiej, tyle rzadkiej sposobności i każe sobie przysłać odnośna 

kolekcję próbek, odwrotnie i o p la tn ie .
Na życzenie posyłamy także^ g r a t is  i fra n co  nasz nowy bogaty ilustrowany kataiog p w ia a d k o w y  i k a rn a 

w a ło w y , zawieraiący masę n ejp ię k n lc ja z y ę h  nowoaci na podarki gwiazdkowe i noworoczne, o m  najmodniejsze 
toalety balowe I koitjumy.

Ci r a n d  H a g a s i n  „ 1 I J  P H  I Y  F I I E
S p ó ł k aR R A

Karta korespondencyjna

C I A  H I R S C I  i
| T  W WIEDNIU, BkA BU  Hr. IS. 1

wystarczy, aby  otrzymać gratis i fri n e o  
katalog gwiazdkowy i karnawałowy.

wymienioną kolekcję próbek, jakoteż
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W skutek nagle zastanowionej dostawy, musimy n-stępująoe 
tpieszuiej wyprzedać, a mianowicie: 

T y l h e  a »  1 i ł .
i elegancka, duża c iep łt d a m s k a  
c h u s t k a  na zimę 1<0'lls otm. wielka 
z freudzlami i piękną kolorową bordurą 
w kolorach: szarym, brunatnym, czar
nym ; — kosztowała poprzednio o wiele 

więcej.
T y t k o  z a  1 z ł .

I sorlyment zalawau dziecięcych, skła- 
ająoy się z 8 sztuk naruzo pięknych 

i rozochocających zabawek.

T y l b o  z a  2  z ł .
1 doskonały B. W. zegarek z łańcu

szkiem.
I ftjka z imitowanej morskiej pianki, 

cygarniczka z prawdziwej morskiej 
pianki.

1 elegancka krawatka męzka.
1 pyszna szpilka do krawata, 

najnowszych kołnierzyków inę/kich,
10 dobrych papierów listowych.
10 do tychże odpowiednich kopert.

T y l k o  z a  I  z ł .
1 fajka z im itacji morskiej pianki.
I cygaroiezka z prawdz. morsLiej |  ianki

p zedmioty jak naj • 
736 1—2

1 przepyszna eygaretjerka.
1 elegancka zapalniczka kieszonkowa 
1 pyszny łańcuszek do zegarka, fason 

:/łoty.
1 modny garnitur do mankietów.
1 nożyk z wykałaczką.
1 przedmioeik do zabawki.

T y l k o  z a  z l .  3  9 5  e t .
1 przepyszna grupa sprzętów domowych,
która poprzednio 3—10 zł. kosztowała,
składająca się z 40 sztuk, a mianowicie :
2 eleganekts noże stołowe z srebrzystą 

klingą i równie eleganckie grabki 
w tym fasonie.

6 ciężkich łyżek z czystego Brebra 
,B r itta n ia “.

6 bardzo ulubionych łyżeczek do kawy 
z prawdziwego srebra „Brittauia*.

6 podstawek pod noże z angielek, szkła 
kryształowego.

6 okrągłych 8,:odkó v na wodę z różnymi 
wizerunkami.

3 kubeczki do jaj, ciężko 
1 eleganckie sitko do Lorlaty.

Jakkolwiek wiele z tego brzmi nieprawdopodobnie, j e s t  J e d n a k  s a a j* u p e ł -  
n i e j s z ą  p r a w d ą ,  i należy się o tern przez próbne zamówienie przekonać 
Rozsyłka m . miejsee za pobraniem lub poprzeduiem przysłaniem  gotówki. Jedyue 

iejsoe zamówień u M  A p fia  w  W ied n iu , I . F le ia c h m a rk t N r. 0\D . P .

W i e l k i  k r a c ł k !
sił robocaych. 

Posyłam tedy każdenu 
a to:

N o w y J T o r k  L o n d y n  nieuszanow ały kontynentu europejskiego 
i wielka fabryka wyrobów srebrnych widziała się spowodowaną sprzedać 
eały m ój zapas aa bardzo małem tylko wynagrodzeniem 
Jestem upoważniony przeprowadzić to zlecenie. Posyłali 
następując# przedmioty za wynagrodzeniem jedynie *«• 0

6 aztuk najl. nciów ateławyoh z prawda, ang. klingą 
6 .jtu k  amerj 1 patMt. arebmyoh widelców z jednej sztuki, 
6 sztuk ameryk palcat arebmyob jyżek, _

Iz sztuk ameryk. pttsnv. trebrayob łyźaozak da kawy,
1 sz tuka  ameryk. patent, srebrna elwohla da roadu,
1 sztuka -meryk. patent, srebrna oboolili do minka,
2 sztnk ameryk. patent, arab ro t kubeczków dc Ja],
6 sztuk angielsk. upudouków Yloterla 
2 sztuki efektownyou lichtarzy atalawyob,
1 SHka da herbaty, 4
1 sztuka uajl. puezeozka de oukru,

4 4 —sztuk razem tylko r ł .  •*® 0. . . .  , ,
W szrstkie p wyfsze 4 4  przedmioty kosztowały wprzód 

40 zł. i są obecniS V1  minimalnej cenie «  « 0  dc natyeia 
Amerykańskie paient. srebn. je t na wskróś białym met. lam 
zatrzymującym barwę srebra przez 25 la t, za eo ręczy. 
Jako najlepszy dowóu, że inserat ten me polega na

ia d n e m  o s z a s tm e

fc

obowiązuję Bię każdemu, .»mn towar nie koi ienjuje, pieniądze 
bez przeszkody zwrócić, i niech nikt me opuszcza s.osobneici 
kupie sobie ten przepysz y garnitur, który nadaje s.ę szcze
gólniej, jako _

swieiny po W n a p i u  tę i nowy rit, jatotez weselny,
oraz do każdego l e p s z e u o  g o s p o d a r s t w a  d o m o w e g o .  

J e d y n i 4 do nabycia u ___
A .  h i r s c h b e r g a

ijedn. tm ry li pat.o t. I . M  U j m j  
W i e d .  u ,  I I .  l ł e i n b r a n d t s t r a s s e  i » .

T e t . f e u  n r .  7 1 1 4 .  . . . .
Rozsyłka na prowincję zap  braniem lub przysłaniem pieniędzy.

P r o n e k  d o  c z y i i c t e n l n  10  c t .
Jedynie prawdziwa z #bok stojącą marką oohrsnną. Ą  

W y e lą g  e p la m a  e  n z n a n ls m  t ▼ w
T e * in g ,  Wyższa Austija, 21.Lutego 1892. a
Przypadkiem widziałem garnitur pański 

u JWgo Hrabiego Wurmbranda i przekonałem 
się o jego taniości i piękności. J o z t f  Fora^ proboszcz.

* O ł o m u n 1 e o, 1. 1892.
Z przesyłki jestem szczegóiniej **®owolony, przeszła 

meje oczekiwani*. K a p i ta n  C s ..., a°mendant placu.

Powróciwszy z mojej yoir&zy do fabryk, gdzie osobiśeto zamuwiłem  
wiele nowych towarów, spoatraegłerK, ze moje magazyny chodak obszerne 
i  liczne przepełnione są dawniejszymi zapasami*,

W  skutek tego postanowiłem w celu uzyskania miejsca dla nadcho
dzących nowych pięknych i  tanich iowt rów urządzić cześdową

W Y S P R Z E D A Ź
dawniejszych serwisów porcelanowych znanych pod nazwą handlową: 
Konrad Wallenrod, Augusta, Honorata, A jax, Menelaus, Carmen, K a r
mazynowy, Hebe, Neptun, Don Karlos, Ignaś, Napoleon, Olimp, Anto
nina, Odysseus, Katarzyna, B alladypa , Praetiosa, Emanuel, Lookadja, 
Grottger M arta, Stanisława, Roman, Tytus, Ceres, Emilja, M i rs, 
Waler ja , Imperator, Anna, Źofja, —  jakoteż •wysortowanycn resztek lub 
nagromadzonych nadwyżek od wielu innych nowszych serwisów porcela
nowych, a także i  szklannych.

Oprócz tego są na tej wysprsedazy także przedmioty luksusowe słu
żące do ozdoby i dekoracji pokojów, — również wiele innych wysortowa- 
nych towarów, n. p . wazony na bukiety, kul zwiericiadlane ogrodowe, 
lampy naftowe, etażery, kosze na owoce, leompotiery, maselmiczki, mie
czniki, czajniki figury i t. p. towary co do jakością doskonałe i  z  naj
lepszych fabryk, które sprzedają się obecnie z opustem 2 0 ' '>lof 3 0 °/„, 
4 O ul0, a nawei

5 0 1  o n iże j s ta ły c h  cen h an d low ych .
Nadarza się więc rzadka sposobność do korzystnego sakupna przed

miotów potrzebnych do codziennego użytku, również do skompletowania 
serwisów zakupionych poprzednio w  mym handlu.

Wysprzedar ta rozpocznie się w  poniedziałek 20. listopada w  oso
bnym lokalu na 1 piętrze w  mojej kamienicy handlottej p r z y  tU icy  

\ T r y b u n a t  s i c i e  j  i trwać będzie 2  t y f f o  d w i e  codziennie 
!(s wyjątkiem niedziel i  świąt) rowo od 9. do 1. i p a  południu od 3. do 
7. godziny.

K A Z IM IE R Z  L E W I C K I
główny skład dla Galicji porcelany, szkła i  towarów mięsaanych.

i  o s k o n a ł i i  u r o m a t y c z n ą

HERBATĘ
poleca od 1'40 d> 5 zł. za '/ ,  klgr.

Specjalny skład herbat 
A D O L F  S IN G E R

Lwów, Sykstuska 17. 
W y - j ł k l  o d  1 k l g r .  f r a n c o .

Rozprawa: P r i e s s u l t z ,  Mi l k l i .

„ K n e i p p ”
jes t do nabyeia w księgarni pana 

S ta r zy k u .  Cena 30 et.

I

A u g u s t S c h e lle n b e rg  i  S yn  ^
DOM BANKOW Y i KANTOR W YM IANY fW

wo L w o w ie , u l.  K arol-z  L nd w iK a 1,

kupuje i sprzedaje wszelkie papiery wartościowe. Mi
P R O M E S Y  d o  c i ą g n i e n i a  d n i a  1 .  g r u d n i a  I b w I  r .  n a  W  

l o s y  p a ń s t w .  % r .  1 8 6 4  p o  Eł. 5  1 n a  p o ł 6 w k l  t y c h  lo s ó w
p o  3  z ł .  wraz ze stemplem.

O ló w n a  w y g r a n a  3 0 0 .0 0 0  k o ro n  a  w zg lęd n ie  1 6 0  OOO koron .
Upraszamy Szan. klientów o wezesn9 zamówieniu, gdyż na kilka dn 

przed ciągnieniem z powodu wyczerpania zapasu nie moglibyśmy tłużyć.

Austrjacko-węg.

wio za 1  G u l d e n a  |
w iadom ości i  in fo rm ac je .

Finanz-Roedscbau
P u b licy styczn a  specjalność! “W

o-e-t-o Finanz-Rundschau
zdobył sobie w ozaBie swego pięcioletniego istnienia sławę najlepśi-j 
p o i n f o r m o w a n e g o  1 n a J w i a r o g o d n lo J o B C g o  pisma iinanBJwego.

Finanz-ftandscbau
czerpie swe informacje 1 p < e r w s s y c l i  A r ó d e ł  i udziela wladomosf ‘ 
i iufurmaeyj u* podstawie -.udjum wstępnego 1 objektywnego osądzenia 
m .arcdaw czjth  przeszkód i stonko v.

Auatrjaeko-węg. 

usuw a m a c h e r s tw a  spekulacy jne .

iustrjacko-węg.

Finanz-Rimdschau
pekulacy jne .

FinaDZ-Rundschau
e kr no mi cz ne j  i f i n a n s o w e j  równą  

ącyeh obja
ś n i e ń  Przy t r a n s a k c j a c h  f i n a n s o w y c h  k a ż d e g o  r o d z a j n ,  
sz c z e g ó l n i e j  pi  z y l o k a c j a c h  k a p i t u ł a .

p o ś w i ę c a  wsze lkim w y ą a dk c m  na n i wi e
uwagę i jest przeto w pełożeniu dawać n jbardziej wyczerpu ącyc

Finanz-Rund^chanAustrjacko-węg.
n a c h o d z ą c y  co” tygod n ia*  kosztuje ty- k «  Jed n ego  Ku '<l na
r o d n i o  Przynosi on u o m p l e t n e  C lą g u z c ń .  -  > u i . . e r «
o k a z o w e  n a  ż ą d a n i e  b e z p * * t« * ? e  11 opłacone Abonsm.nt, « o « « y  
się poczynać od ksżdego dnia, , poważni* do 0 ^szyskich trans
akcjach finansowych, na które odpowiada s:ę bezpłat :ie.

A d m i n i s t r a c j a  a n s t r . * w ę g .

„ F i n a n z - R u s d g e l i a u
—  Wiedniu I., Kolilmarkt nr. 20.

^ y d ł W C t ;  I w k O ^ l ę W Odpowledaiklny w redakcję Krr«wiki. P a p ie r  « f a h r r k i  c s e r lł  ńn k ie ;. Prokwnu PoUkiejfc" pod *an%dam Franciszka K»«aerś,


